Cena egz. 500 Mk. 
Nr. 29. 


Należytość pocztowa opłacena gotówką. 
Kraków, dnia 29. lipca 1923. 


Rok XI 


NACZELNY ORGAN POLSKIEGO STRONNICTWA KATOLIGKO - LUDOWEGO. 


Kosztuje w Psisee na kwartał 6000 Mk. 


W Danit 
Telefon Nr. 3012. 


W: 


W Ameryce ma eały rok. . . 2 dolary 
ma cały rok . . „10 koron 


TYGODNIK 


poświęcony sprawom Ludu Katolickiego. $ 
Wychodzi na każdą niedzielę. i 


LEE r a RZ 


BE~ 
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KRAKOW, ULICA ŚW. FILIPA L. 17. 
Ogłoszenia za jeden wiersz milim. 150 Mp. w tekscie 200 Mp. 


Adres Redakejł i Admintstraceji: 


na pierwszej stronie 250 Mp, 
Konto czekowe w P. K. ©. Nr. 140.288, 


HASŁO NASZE: „KATOLICKA POLSKA!“ 


Ea 


Niesumienna i niebezpieczna walka. 


. Przez utworzenie rządu większości pol- 
skiej, społeczeństwo polskie rozumiało, po 
pierwsze skończenie z doświadczeniami ró- 
żnego rodzaju rządów, a po drugie okazało 
wolę utworzenia silnego państwa, w którym 
ma powstać dobrobyt wszystkich obywa- 
teli. Nawet nazywa się często ten rząd rzą- 
dem naprawy Rzeczypospolitej, czyli takim, 
który ma naprawić to, co żle dotychczas 
zbudowano, Niestety pierwsze poczynania 
nowego rządu wypadły wśród takich oko- 
liczności (mamy tu na myśli gwałtowny 
spadek waluty), że niejeden mógł wogóle 
zwątpić, czy potrafi on podołać zadaniu i 
eclowi, jaki sobie wytyczył i do czego sie 
zobowiązał. Podkopało to także wiarę we 
‘własne siły społeczeństwa, zwłaszcza, że 
|prasa prawicowa utrwalała od samego po- 
czątku istnienia Polski to przekonanie, że 
umiwersalnem lekarstwem na wszystkie bra- 
ki będzie rząd, oparty na stronnictwach 
prawicowych, a tu tymczasem spotkał nas 
zawód. Oczywiście samo oparcie rządu o 
prawicę nie jest równoznacznem z naprawą 
"stosunków w naszem państwie, bo tego 
może dokonać tylko rzetelna praca rządu 
przy wielkim wysiłku społeczeństwa, Sądzi- 
my, że rząd ma zamiar szczerze pracować 
i trzebą mu w tem dopomóc, aby istotnie 
mià możność rozwinięcia działalności 
w myśl programu naprawy Rzeczypospz- 
litej. 

Rząd obeeny od poprzednich nie jest gor- 
szym, ani lepszym. Poprzednie rządy z pe- 
wnością doprowadziłyby nas do naprawy 
Rzeczypospolitej, gdyby im w pracy nie 
przeszkadzano į nie obalano właśnie w tych 
momentach, w których mogiły rozpocząć 
gruntowną pracę. 

Jest u nas dziedzina, w której praca 
względnie mało zależną jest od wpływów 
partyj, a mianowicie wojsko. Otóż okazało 
się, że w wojskowości doszliśmy do wspa- 
niałych rezultatów. Dlaczego? Odpowiedź 
jasna: bo pracującym tam ludziom facho- 
wym nie przeszkadzali nasi światli suwereni 
ze Sejmu. A nie przeszkadzali im dlatego, 
bo jak wiadomo, wojsko jest ostateczną 
obroną naszej wolności, zwłaszcza wobec 
takich sąsiadów, jak Prusak i Moskal. Tu 
już groza położenia narzucała przymue, 
który okazał się zbawiennym, bo powsłtrzy- 
mał partactwo partyjne od psucia roboty. 

Obecnie w naszych stosunkach gosnodar- 
czych dochodzimy do tego momentu. że 
staje przed nami coraz wyraźniej nieadpar: 
tv przymus poddania się nakazowi zdrowe- 
go rozumu, aby ratować państwo. Żąda on 
oddania naprawy Rzeczypospolitej w ręce 
ludzi fachowych i nieprzeszkadzanią im 
w pracy, Są oznaki. że rząd teraźniejszy 
dobrze rozumie obecną sytuację i zabiera 
s'ę do pracy. Potrzeba mu jeszcze poparcia 
społeczeństwa. 

I zdawałoby sie, że wszyscy obywatele 
Pulski zrozumieli te intencje rzadu i dopo- 
mogą mu, chociażby przez utrzymaine ladu 
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i porządku, które są podstawowymi warun- 
kami pracy uleczenia chorych stosunków, 
orsz finansów w państwie. Lecz znaleźli 
się ludzie, którzy inaczej na tę sprawę się 
zapatrują i nie zważając na skutki zgubne, 
czynią to, ©o dogadza ich kieszeniom lub 
ambicjóm, Mamy na myśli obscne fale strej- 
kowe. Jest rzeczą zupelnie zrozumiałą, że 
nie tylko robotnicy, ale szerokie warstwy 
społeczeństwa przez ustawiczną zniżkę mar- 
ki polskiej ubożeją i popadają. w coraz gor- 
szą biedę. Czyż te rzesze rolników małorol- 
nych, bezrolnych — dalej cały stan unzęd- 
niczy, lepiej wiychodzą na wzrastającej 
z dnia na dzień drożyżnie? Nie. Rząd nasz 
polski wie o tem dobrze i stara się w miare 
możności temu zapobiec. Jednak nie ma le- 
karstwa ma złą wolę, którą w ostatnich zaj- 
ściach okazali fabrykanei nie-Polacy, oraz 
prowodyrzy . socjalistyczno-komunistvczni. 
Bo też fabrykanci ci, którym państwo 
z własną stratą przychodziło w pomoc 
w formie kredytów i to olbrzymich, na któ- 
rych oni zarabiali miliardy (pożyczałi od 
państwa matki, aby je oddać później ale już 
zdowaluowane), teraz, gdy państwo zażą- 
dało od nich, aby zrzekli się obcych walut, 
uzyskanych z eksportu, na rzecz skarbu, 
oparli się temu i wybrali sobie drogę zupeł- 
nie prostą. Robotnicy zażądali podwyżek 
odpowiadających zwrostowi szalejącej dro: 
żyzny — a tabrykanci odpowiedzieli, że nie 
uczynią tego tak długo, dopóki rząd nie 
zrezygnuje z tych obcych wałut. Ale na 
tem nie koniec — zaczęli redukować pracę 
w fabrykach do 3—4 dni, a nawet zamykać 
fabryki tłumacząc, że nie mają obcych wa- 
lut na zakupno surowców (wełny, bawel- 
ny), aby tylko wywołać bezrobocie i wrze- 
nic, pad wpływem czego rząd będzie zmu- 
szonym cofnąć ograniczenia walutowe. Nie 
długo się też na skutki tej akcji czekało. 
Robotnicy, którym fzbrykanei odmówili żą- 
danych podwyżek. poczuli się pokrzywdze: 
ni i niezadowoleni, z czego znowu stale ko- 
rzystają agitatorzy  soejalistyczno-komuni- 
styczni. A więc dalejże wykorzystać nada- 
rzającą się sposobność i to przeciw rządowi. 
który stale zwalczają, jak tylko ich stać i 
jak tylko mogą. Nie udał się im strak kole- 
jowy, dzięki większemu wyrobieniu społecz- 
nemu kglejarzy; za to robotnizów z przemv- 
slu włókienniczogo w takich centrach jak 
Łódź, Częstochowa, Biala-Bleisko, obała- 
mucili do tego stopnia, że robotnik nie za- 
wahał się strzelać do swego brata polician- 
ta, z którym może w jednym okopie przed 
2 laty bronił Polski od wrogów; a znów po- 
licja, spelniając ciężki obowiązsk, nałożony 
przez Ojczyznę, zmuszona była użyć broni 
aby utrzymać porządek. Wynik tych zajść: 
25 polie'antów rannych, a pośród robotni- 
ków jedna osoba zabita, a kilku rannych. 

Winié za te zajścia w Łodzi i Częstocho- 
wię robotników, winić bezwzględnie nie mo- 
żna. Winę ponoszą prowodyrzy. dla których 
przekmie krwi niewinnego robotnika służy 


UWAGA! 


Czytelnicy Ludu katolickiego! 


Postanowiłem na krótki czas każdemu, kto przy: 
śle swój adres pośłać w resztkach po cenie fa- 
brycznej następujące towary w całym komplecie 
tylko dobre gaiunki za 400.000 Mk: 

3 metry na ubranie męskie, towar b. silny, 
WASZE jk) m 1GkiMAISIE popa ery 

2 sztuczki na bluzki, 3 metry na koszulę, 

1 sztuka chustka letnia lub zimowa. 

L para pończoch, i para skarpetek. 

1 sztuka chusteczka — wszystko razem za Mk 
400.000. 

Uwagai Ci zaś, którzy nadeślą pieniądze z gô- 
ry nie płacą żadnych kosztów opłaty paczki ani 
opakowania. Za granicę wysyłam tylko za pie- 
uiądze z góry, przysłane w liście polec. 

Cenniki wysyłam darmo illustrowane na wszel. 
kie gatunki towarów. 

Adresować: 


Najtańsza Ghrześcijańska Sprzedaż Manufaktury 
M. RZEŹNIK Łódz, Skrzynka poczt. 34, 
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do przykrycia właściwych ich celów poli- 
tycznych. Obalić rząd — im niemiły mie 
troszcząc się u resztę — oto ich cel. Lecz 
społeczeństwo nie da się wyprowadzić z ró- 
wnowagi, a zdrowe polskie sumienie i zdro- 
wy instynkt narodowy wskaże każdemu. 
Polakowi granice, do których można się po- 
sunąć w walkach wewnętrzno-społecznych. 


Sprawy polskie 
i zagranica. 


Mowy polityczne. 


Premier p. Witos wygłosił w ubiegłym 
tygodniu dwie mowy polityczne w Sanoku 
i Tarnowie, idąc za wzorem mężów politycz- 
nych na Zachodzie Europy. Ponieważ te 
mowy, a szczególnie mowa, wygłoszona 
w Tarnowie na zjeździe Piastowców, st.ly 
się przyczyną różnego rodzaju zarzutów (p. 
Witos miał rzec „że djabli państwo biorą”), 
dlatego ma ukazać się amtentyczna mowa 
w prasie rządowej. 


Sejm, 


Sejm pomimo różnych  sprzecznycii po- 
głosek rzeczywiście zebrał się 23-g0 b. m.. 
aby w tygodniu (7—10 dni) załatwić się 
z projektami ustaw: o uposażeniu funkcjo- 
narjuszy państwowych. o podatku majątko- 
wym, oraz z projektem ustawy o zabezpie- 
czeniu na wypadek bezrobocia. Komisje 
poszczególne przygotowały juź wvżej wy- 
mienione projekty. 


Międzynarodowa pożyczka dla Poiski. 


Rząd polski rozpoczą: rokowania z szwaj- 


carską grupą finansistów w sprawie uzy- 
skania wielkiej pożyczki międzynarodowej 


dla Polski w wysokości 1 
szwajcarskich, Rokowania 
dze, 


miljarda franków 
są na dobrej dro- 


Str. % 


Rokowania w sprawie Kłajpedy. 


W. Paryżu obraduje Komisja, wyłoniona 
przez Radę ambasadorów nad statutem diz 
Kłajpedy. Litwini robią wszystko, aby uale- 
miożliwwić wejście Polaka do Radv poriw 
w Kłajpedzie. Litwini proponowali w Pary- 
Żu, aby na miejsce Polaka wszedł do Rady 
portu przedstawiciel Francji. W tej sprawie 
wyjechali z Polski admirał Borowski i prof. 
Winiarski jako rzeczoznawcy dla spraw 
Kłajpedy, aby bronić interesów Polski. 
Przyznanie Polsce jednak tylko równorzę- 
dnego z Litwą udziału w alministracii nor- 
tu, nie jest wystarczające. Polska musi 
otrzymać istotnie gwarancje, że nikt nie 
ośmieli się pogwałcić międzynarodowego 
statutu Klajpedy. Pozatem stwierdzić nale- 
ży, iż Litwa, podszczuwama przez Niemcy, 
staje się ślepem narzędziem zbrodniczych 
planów Niemiec, przeciwko Francji i jej s0- 
juszniczce Polsce. Przyznać suwerenność 
Litwie nad IMłajpedą, byłoby to wzmocnić 
jeszcze bardziej węzły  iączące” Rosię 
z Niemcami. 


Metropolita Szeptycki. 


Przyjazd Metropolity Szeptyckiego do 
Polski nastąpi nie w polowie b. m., lecz pó- 
źniej i to tylko w tym wypadku, jeżeli me- 
twopolita wyda przed  wylazdem zaaprobo - 
wany- przez Rząd Polski list pasterski, 
w którym da wyraz lojalności wobec Pań- 
stwa Polskiego. Według wiadomości z Wo- 
jewództwai Metropolita Szeptycki przyjeż- 
dża na podstawie zgody, wyrażonej jeszcze 
przez Rząd poprzedni gen. Sikorskiego. 


Podpisanie traktatu pokojowego 
z Turcją. 


Z powodi ostatecznego porozumienia na 
konferencji. główii deke gaci wyglosili sze- 


a 
reg przemówień gratulacyjny "ch. Delegat 
augielski sir Rumboldt poruszył również 


sprawę amncztji i dał wyraz nadziei, że bę-|. 
dzie ona zastosowana przez wszystkie stro- 
ny, które położyły pod nia swe podpisy. 
humboldt wspomniał pzy tem o ostatnich 
aresztowauiach Greków, którzy służyli swe- 
go czasu w angielskich bataljonach robotni- 
czych. Delegat angielski wyraził przekona- 
nie, że podobne wypadki w przyszłości nie 
będą miały „miejsca, delegat angielski wspo- 
mniał również o awesztolwaniach wśród Or- 
mian, na co delegat turecki Ismet basza 
oświadczył, że rząd turecki uwolni wszyst- 
kich Ormian, którzy nie weszli w konflikt 
z prawem i umożliwi im powrót do kraju. 
Pozatem zaznaczył Ismet baszą, że Tureja 
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przestrzegać będzie wykonania przyjętych 
zobowiązań amnestyjnych w tym samym 
stopniu co inne mocarstwa. 

Konferencja wyznaczyła termin podpisa- 
nia traktatu pokojowego na "e 24 lipca 
bm: 


Francja. 

iZ okazji narodowego Święta francuskie- 
go ułaskawiona 4.690 osób, skazany: ch zi 
przewinienia wojskowe, a między innymi 
znanego przewódcę komunistów podporucz- 
nika Marty'ego, którego pozbawiono stop- 
nia oficerskiego. 


Włochy. 
Król wloski podpisał dekret normujacy 
przepisy prasowe wę Włoszech. Zgodnie 


z brzmieniem tego dekretu, 
upoważnieni do zawieszenia tych wszyst- 
kich dzienników i czasopism. które podaja 
alarmujące artykuly treści bądź politycznej, 
bądź finansowej, z tendencją podważenia 
powagi zarówno monarchii, jk i Watyka- 
nu. (Dziennik przypuszcza, że Mussolini za- 
stosuje bez wątpienia przys'ugujące mu na 
mocy dekretu prawa, skoro tylko zaździe 
tego potrzeba. Na razie jednakże premier 
włoski liczy na to, że prasa wloska przestrze- 
gać będzie zygoru, będącego w -interesie 
kraju. 


Konierencja państw M. Ententy. 


prefekci będą 


Rządy państw Małej Ententy ustaliły 
datę 29 lipca b. r. jako termin otwarcia 
konferencji ministrów spraw zagi ranicznych 


państw Malej Ententy. Na konferencji tej 
będzie także omawiana sprawa reparacji. 
Wedle dzienników, załatwienie programu 
prac konferencji zajmie tylko jeden dzień. 

W sprawie przystąpienia. Polski do Malej 
Ententy donoszą, że Czesi i Jugoslawja są 
przeciw przyjęciu Polski do małej ententy. 
M 148 kół dyplomatycznych czeskich Pol: 

ka i Rumunja chciałyby wciągnąć malą 
ententę do poli tyki antyrosyjskiej, co nie 
leży w programie Czech i Jugosławii. 


Odpowiedź angielska na propozycje 
Niemców w sprawie odszkodowań. 


Donoszą z Londynu, że Rada gabineto- 
wa postanowiła przedstawić aliantom i ne- 
utralnym angielski punkt widzenia w spra- 
wie niemieckiej w formie trzech pism. — 
Pierwsze pismo będzie zawierać projekt an- 
gielskiej noty do Niemiec, określającej sta- 
nowisko rządu angielskiego wobec niemiec- 
kiego memorandum w ten sposób, że zdol- 


ność płatniczą Niemiec mają zbadać rzeczo- 
znawcy. Drugicm pismem będzie memocjał 
do aliantów i do Stanów Zjednoczonych, 
określający, wedle jakich ogólnych wytycz- 
nych Angłja uważa za możliwe rozwiązania 
problemu reparacyjnego. Trzecie pismo jā- 
ko następne, zawierać będzie wezwanie ali- 
antów do wypowiedzenia opinji o ansiel- 
skim projekcie odpowiedzi dla Niemiec, 
oraz da oświadczenia się, czy alianci są go- 
towi podpisać notę angielską. 

Co do treści odpowiedzi angielskiej mo- 
żnaj uważać za pewne, że komisja: rzeczo- 
znawieów dla osądzenia zdolności platniczej 
Niemiec będzie wedle- projektu podobnie, 
jak komisja dla sprawy biernego oporu fun- 
gowała jako podkomisja komisji reparacyj- 
nej. Projekt odpowiedzi i pismo  wstorne 
będą prawdopodobnie doręczone przedsta- 
wieielstwom Holandji i Szwecji, ponieważ 
rzadty tych państw wyraziły gotowość przy- 
yczenia się do angielskiego projektu zba-. 
dania zdolności płatniczej Niemiec, Wedle 
pogłosek Dr. Gustaw Cassel ze Sztokholmu 
oraz prezydent holenderskiego banku pań- 
stwowego Vishering mają być zapropono- 
wani na neutralnych rzeczoznawców. 


Zaburzenia drożyźniane w Niemczech. 


W pozostałej części Śląska przy Niem- 
cach doszło do wielkich rozruchów głods- 
wych. W mieście Wroclawiu jest kilka osób 
zabitych i ciężko rannych. Ademolowano i 
ziwabowano okolo 60 wielkich sklepów. 
Z tych powodów prezydent prowincji śląs- 
kiej zawiesił nad Wrocławiem i okolicą za- 
ostrzony stan wyjątkowy. Zgromadzenia 
pod gołom niebem zostały zalkazane, a po- 
licja otrzymała rozkaz występów ania jak 
nstisurowiej i wszelkiomi środsamii przeciw 
wykroczeniom. 


Ucieczka kapitana Ehrhardta. 


Najnowszą senzacją w Niemczech stan” 
wi ucieczki z więzienia lipskiego kapitani 


abrhardta, jednego z LAŻ izy spi- 
skowców, pacu'acych w duchu nacjonali 
styczno monarchicznym znanego w życin 
spiskowem pod pseudonimem „Consul“, Na 
leży on do najzręczniejszych i najzuchwal- 
szych Konspiratorów przeciwko obecnemu 
porządkowi rzeczy w Niemczech. Skompro- 
mitowany. był w zamachu Rappa, umaczeł 
ręce w zamordowaniu Erzbergera, obiwinio- 
ny był o udział mowalny w śmierci Rathe- 


nau'a. Był założycielem licznej, szeroko 
rozgalęzionej, na najrozmaitsze odnogi 


dzielącej się konspiracji, „której najruchliw- 
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Z podróży po kresach. 


Nawet pobieżne zaznajomienie się ze sto- 
sunisąmi na naszych wschodnich kresach 
wysuwa jako naczelny postulat polityki 
rządu i społeczeństwa odpowiednią i celową 
pracę nad umocnieniem państwowości pol- 
skiej, Praca ta musi być intenzywną, plano- 
wo na lata rozłożoną i prowadzoną przy 
wydatnej pomocy Polaków z innych dziel- 
nie. Nie ulega bowiem wątpliwości, że miej- 
scowy element polski nawet przy pomocy 
rządu nie podoła zadaniu. Polacy bowiem 
kresowi, przez których rząd tu może dzia- 
lać, w znacznej części byli urzędnikami ro- 
syjskimi, a więc pod względem narodowym 
niezbyt wybitnymi. Ponadto- niemożność 
jawnego organizowania na szerszą skalę otr- 
sanizacyj społeczno-narodowych,  któreby 
były szkołą  przygotowującą działaczy 
w dostatecznej liczbie, nie pozwala obeenie 
na podjęcie tak szeroko zakrojonej akcji, 
jak tego wymagają miejscowe” potrzeby. 
Nie trzeba także zapominać o tem, że stała 
dziadalność rządu rosyskiego, zmierzająca 
od oslabienia Kościoła katolickiego, tego 
najsilniejszego obrońcy polskości na kre- 


sach, nie mogła nie pozostawić ujemnych 
skutków. Wprawdzie to prześladowanie 


dało nam cały szereg wybitnych i bohater- 
skich jednostek, jednak na ogół Kościół 
z tej wałki „wyszedł osłabiony, czego dowo- 
dem jest zniesienie zakonów i brutalne usu- 


wanie najdzielniejszych jednostek  pozba- 
wiały Kościół, a z nim także społeczeństwo 
pierwszorzędnych pracowników, I tu właś- 
nie dla naszych stosunkowo licznych, choć 
na całą Polskę na razie niewystarczających 
zakonów małopolsikich otwiera się bardzo 
wdzięczne pole pracy i sposobność do za- 
sługi względem Boga i Ojczyzny. Wpraw- 
dzie społeczeństwo polskie tak na kresach, 
jalkoteź w byłej Kongtesówce poczuwało się 
do obowiązku dopomożenia Kościołowi 
przez zawiązywanie t. zw. świeckich, czyli 
skrytych zgromadzeń zakonnych, ale rzecz 
prosta, nie są one w stanie zastąpić braku 
tak licznych za czasów polskich zakonów 
na kresach. 

Będąc we Wilnio, miałem sposobność 
natknąć się z takiem świeckiem zgroma- 
dzeniem zakonnem, powstalem za czasów 
rosyjskich za inicjatywą 0. Honorata Ka- 
pucyna, Jestto zgromadzenie, poświęcające 
się pracy społecznej — jak podniesieniu 
oświaty i kultury rolniczej, której wzory 
doskonałe samo daje. urządzając pestępo- 
we sospcdarstwa, cgrody, pasieki i t. p.: 
które są zarazem szkołami rolniczemi. Pra- 
cuje nadto bardzo skutecznie nad tem, aby 
dla ludu wykształcić światłych. moralnye! 
i obowiązkowych nauczycieli. Równolegle 
w tym kierunku rozwijają bardzo ewocng 
działalność świeckie zakonnice t. zw. skryt“ 
ki. Kto widział ich pracę i doskonałe rezul- 
taty, oraz zwyciężające wszelkie trudności 
poświęcenie. a równocześnie porównał pra- 


cę nawet bardzo uzdolnionych jednostek 
wolnomyślnych, ten ma jawny dowód, że 
tylko praca w myśl i na podstawie zasad 
katolickich radykalnie i na stale rozwiązu- 
je trudności społeczne i narodowe. 

Kiedy się już mówi o tem, jak wydatnie 
xoga zakony na. kresach pracować dla Koi- 
ciołą i dla Polski. to nie od rzeczy będzie 
wspomnieć o SS. Nazaretankach we Wilnie, 
które jeszcze za czasów rosyjskich zaczęły 
tam pracę oświutową skrycie, jako panie 
świeckie, a obecnie już jawnie rozwijając 
swoją działalność, zorganizowały świetnie 
rozwijające się gimnazjum, bandzo licznie 
uczęszczane, Nie mniej poważnie zapowiada 
się działalność 00: Jezuitów, którzy w Wil 
nie mają gimnazjum, a także w Mińsku wie- 
le przyczynili się da utworzenia gimnazjum 
obecnie już państwowego, w którem stale 
pracują. Bardzo także zasłużyli się 
w Chełmszczyźnie, zakładając cały szereg 
nowych paraćji pracą niezmordowanego ka- 
płana-patrjoty O. Dominika. Pozatem na 
wyszczególnienie zasł rugują 00. Misjonarze, 
jako pracownicy misy, KUL 

W diecezji Łuckiej ks. Biskup Dubowski 
przygotowuje nowe zgromadzenie zakonne, 
złożone z Braci z wyraźnym celem pracy 
=połeczno: kulturalnej. 

Wszystkie te jednak wysilki instytuerj i 
osób prywatnych. chociaż wietle da Polsko- 
ści mogą zdziałać na kresach, nie podolaja 
zadaniu, jeżeli w tej pracy swoim wpływem 
uic poprze ich rząd. W rękach bowiem rzą- 
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szem i najzuchwalszem odgałęzieniem bylo 
glośne chociaż tajne stowarzyszenie „.Con- 
sul: (inaczej „O tak nazwane od jego 
przybranego nazwiska. 


Rosja. 


Centralny komitet wykonawczy S. 8. R. 
8. ogłosił onegdaj odezwę do wszystkich 
narodów i rządów świata rw sprawie nowej 
owganizacji sowieckiej, Odtąd Rosja so- 
wiecka nazywać się będzie „Związkiem 
socjalistycznych republik sowieckich“ i ma 
być rzekomo Związkiem rówmouprawnio- 
nych narodów. Ucisk narodowy ma być 
wykluczony. Prawa republik poszczegól- 
nych mają być szeroko zagwarantowane, 
Konstytueja przewiduje nawet prawo posz- 
czególnych republik do wystąpienia ze 
związku. Wj dalszym ciągu odezwa wyiaś- 
nią przyczyny, które skłoniły do utworze- 
nia szeregu organów wspólnych dla całega 
związku. Wedle odezwy konieczności życio- 
we zmuszają do wyłączenia z kompetencji 
poszczególnych republik, a do oddania w rę- 
ee centralnych wladz związkowych spraw 
następujących: Wojny, marynarki, stosun- 
ków zagranicznych, handlu zagranicznego, 
komunikacji poczt i telegrafów, Pozatem 
sprawy finansowe, gospodarcze, pracy, Oraz 
kontroli będą w, znacznym stopniu uzale- 
żnione od władz centralnych. 


Grecja. 


W Grecji przygotowuje się zamach stanu. 
Zmany z poprzedniej rewolucji pułkownik 
Plastiras udał się na Kretę, gdzie też zosta- 
la skoncentrowana flota grecka. Krążą po- 
głoski, że admirał Hadsikos zamierza cgo- 
sić Grecję republiką, 

Albaanja. 

Donoszą, że kandydatem na tion alban 
ski jest książe Mikołaj rumuński. Z Buka- 
resztu wysłany został mąż zaufania rządu 
immuńskkiego, który ma w*Tiranie wybadać 
nastrój ludności miejscowej i rządu. Książe 
Mikołaj jest najmłodszym synem króla ru- 
muńskiego. 

Austrja. 


Rada narodowa. postanowiła wyznaczyć 
wybory na dzień 21 października b. r. 


Kiopoty Jugostawji. 
Utworzone po wielkiej wojnie świaiowej 


¡ment bezwarunkowo miał większość, 
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kiego doznaje Chorwacja ze strony Serbji. 
wywiązała się tam wałka. Mianowicie poseł 
Radicz występuje ostro przeciwko Serbom 
i żąda dla Chorwacji szerokiego samorzą- 
du, organizując równocześnie opór prze- 
ciwko rządowi Pasieza. Ażeby tej walce po- 


lowej, upoważniła wiadze serbskie do are- 
sztowamia Radicza i wydania go sądowi. 
Równocześnie władze zbierają materjali do 
wystąpienia przeciwko Radiczowi ze skargą 
o działalność antypaństwawą. Na czem się 
to skończy, dotad niewiadomo. Prawdopo- 


łożyć kres, Skupcyna (sejm) w Belgradzie, |dobnie jednak na razie Radicz nie zdoła 


korzystwiąc z tego, że Radicz w jednej ze 
swoich mów. wyraził się obraźliwie o kró- 


KZ, swoich planów. : 


Reforma wyborcza we Włoszech. 


Twórcy najpostępowszego, równego, taj- 
nego, bezpośredniego, powszechnego i pro- 
porejonalnego prawa wyborczego, które za- 
prowadzone jest u nas, nie przewidzieli i nie 
zabezpieczyli społeczeństwa przed jedną 
ewentualnością, która fatalnie zaszkodziła 
parlamentaryzmowi. Mianowicie zasada par- 
lamentaryzmu domaga się, aby państwem 
iządziła: większość, gdy tymezasem wybo- 
ry, przeprowadzane na zasadzie proporcjo- 
nalnego prawa wyborczego, przeważnie 
w wyniku swoim wprowadzają do Sejmu ta- 
ka rozbieżność pogladów politycznych, że 
stwionzenie zwartej większości staje się pra- 
wie niemożliwem i co za tem idzie, sejm 
przeważnie jest niezdolnym wyłonić z siebie 
rządu parlamentarnego. Doznaliśmy tego na 
własnej skórze. Mimo najlepszej chęci, mi- 
mo szczerych usiłowań, mimo w końcu pow- 
szechnego zrozumienia dla tej potrzeby, 
iztery lata trzeba było czekać na utworzenie 
się u nas jakiej takiej 'większośri ‘sejmowej 
i rządu parlamentarnego, opartego niestety 
o hawdzoe znikomą większość. 

Wobec tego dają się słyszeć coraz natar- 
czywsze żądania, ażeby prawo wyborcze 
talk zreformować, by powstanie większości 
bezwarunkowo z góry zabezpieczyć, inaczej 
bowiem parlamentaryzm raczej szkodzi, niż 
pomaga społeczeństwu, bo uniemożliwia, po- 
wstanie mocnego rządu, bez którego pań- 
stwo nie może się rozwijać. Ważniejszą bo- 
wiem jest sprawa mocnego rządu, niż żąda- 
nie, by parlament był odbiciem wszystkich 
odcieni politycznych w państwie, co właśnie 
jest celem proporcjonalnego prawa. wybor- 
czego, Praktycznym wyrazem tych żądań 
przeprowadzenia reformy prawa wyborcze- 
go w tym wlaśnie duchn i z tym iwiyraźnym 
celem, by wybrany na jego zasadzie parla- 
jest 


państwo Jugosławji, złożone z Serkji, Chow- | uchwala parlamentu wloskiege z dnia 15-g0 
„ 4 5 . Te 1 „api > el 1027 ATA „REŻ „Mi Jo 
wacji i Slawonii, przechodzi obecnie kry-| pea b. r., aby przejść do szezególowej dy- 


żys. Mianowicie wskutek upośledzenia, 


D 


du, który ma wiadzę, są tak poważne czyn- 
niki kulturalne, jak szkoła i wojsko, 

Otóż na pochwałę naszej organizacji woj- 
skowej trzeba przyznać, że stara się ona 
nietylko o to, aby państwu wyszkolić bit- 
nego i wzorowego żołnierza, ale nadto bar- 
dzo pilnie i skutecznie uzupełnia obywatel- 
skie wykształcenie żałalerzy. Dlatego też 
można śmiało i z uznaniem zaliczyć woj- 
skowość naszą do czynników kulturalnych 
prawie na równi ze szkołą, Ponieważ przez 
wojsko przechodzi znaczna część młodzie- 
ży, którą ono ksztalci, przeto szezególnie 
odnośnie do innych narodowości oddaje 
wojsko państwu niezmiernie ważną usługę, 
pozyskując dla państwowości naszej niżej 
stojące t. zw. mniejszości narodowe, a 
szczególnie] Białorusinów. 

Ten duch oświatowy i obywatelski, który 
widzimy w naszym wojsku, to prawdziwa 
chluba jego organizatorów. Spotkać się 
z nim można wszędzie, nawet w więzieniu 
wojskowem. Dana mi była sposobność 
zwiedzenia jednego więzienia wojskowego 
i zasiagnięcia na miejscu dość szczegóło- 
wych  informacyj. Więzienie wojskowe, 
szczególnie śledcze, niestety dotychczas 
jest dosyć przepełnione, bo przechodzi 
przez nie blisko 10% żołnierzy. Jestto na- 
stępstwem wojny i stosunków  powojen- 
nych. Dlatego też od prowadzenia. więzień 
zależy bardzo wiele i wojskowość zdaje s30- 
bie sprawę ze zadania, które ma do rozwią- 
zania i posyła na kierowników ludzi świa- 


ja- | Skusji nad przedłożonym przez rząd Musso- 


tłych, nadających się na wychowawców te- 
og rodzaju osobników, których większość 
wstąpiła na drogę występku. Dzięki temu 
więzienia wojskowe przeważnie są zakłada- 
mi poprawezo-wychawawczymi w całem te- 
go słowa znaczeniu. 

Gorzej przedstawia się sprawa ze szkol- 
nietwem na kresach. Przedewszystkiem 
brak jest wyborowego materjału nauczy- 
cielskieog i temu rząd w krótkim czasie nie 
jest w stanie zaradzić, bo do tego potrzeba 
przedewszysłikiem mieć wzorowe seminarja, 
a na to potrzeba czasu. Jednak i pod tyw 
względem można zrobić wiele, a to przez 
obsadzanie posad inspektorskich dzielnymi 
i po obywatelsku myślącymi jednostkami, 
co dotąd słabo jest uwzględniane. Stąd to 
w szkolnictwie na kresach, szczególnie 
w niektórych okolicach zauważyć można 
cofanie się wstecz N. p. w województwie 
wołyńskiem w roku 1919 było więcej szkół 
polskich, niż obecnie, ie rw 

Kresy potrzebują ludzi doborowych; ins- 
czej nietylko nie odzyskamy tego, cośmy 
skutkiem niewoli tych krain stracili, ale 
będziemy świadkami zanikania. polskości 
ną kresach. Ludzi tam doborowych malo 
w stosunku do pracy, jaką tam trzeba wy- 
konać i dlatego trzeba ich tam posyłać i ze 
względu na ciężkie warunki bytu lepiej 
opłacać, aniżeli w innych dzielnicaci! pań- 
stwa. A ponieważ chodzi o rzecz dla pań- 
stwa niezmiernie doniosłą, przeto nie mo- 
Żna cofać się przed ofiarami. J. S. 


liniego projektem zasadniczych zmian w or- 
dynacji wyborczej do parlamentu. Sprawa 
ta budzi zaciekawienie wszystkich państw, 
bo to jest próba, która, gdy się powiedzie, 
wywoła podobne dążności wszędzie, gdzie 
parlamenty chorują na brak większości, a 
wiec prawdopodobnie także u nas. i 

Wedlug urzędowego tekstu lzby deputo- 
wanych, ta zasadnicza reforma całego sys'e- 
mu wyborczego przedstawia się następu: 
jaco: 

Cale Włochy zostają podzielone na okręgi 
regjonalne (prowincjonalne), Wyniki wybo- 
rów w różnych okręgach nie będą obliczane 
na miejscu, jak również i mandaty nie bę- 
dą rozdzielane według wyników, jakie da 
pewien okręg wyborczy, lecz według: wyni- 
ków, ogólnych z wszystkich okregów. Tym 
sposobem mandaty zostaną podzielone na 
podstawie ilości głosów, które dane stronni- 
ctwo osiągnie w calym kraju. Stronnictwu, 
które osiągnie większość głosów, - przypa- 
dnie */3 mandatów, pozostała zaś */:, podzie- 
loną zostanie proporcjonalnie między. listy 
mniejszości, 

Każda partja składa w. Trybunale apela- 
cyjnym własnego okręgu listę swych kendy- 
datów, których ilość nie może przekraczać 
liczby, mandatów, przyznanych danemu 
okręgowi. Miejscowy Trybunał Apelacyjny 
przekazuje listę okręgu Trybunałowi Apela- 
cyjnemn w Rzymie, który spełnia funkeję 
Głównego państwowego biura wyborczego. 
Praea tego biura w pierwszej swej fazie po- 
lega na rozdzieleniu list wybonczych, przy- 
czem listy każdej partiji zbierają się oddziel- 
nie i układa z nich jedną listę państwową 
każdej partji. 

W drugiej fazie, t. j. po otrzymaniu wyni- 
ków ze wszystkich okręgów i po obliczeniu 
głosów, które padły na każdą z list, nastę- 
puje podział mandatów, przysługujących 
tym listom, wedlug ilości głosów, przez nie 
żdobytych w eałem państwie. Po ustaleniu 
ilości mandatów, przyznanych każdej liście 
w całych Włoszech, mandaty te będą na- 
stępnie podzielone między okręgi. 

Każdy okręg składa wyniki wyborów 
w miejscowym trybunale apelacyjnym. któ- 
ry przesyła je następnie do Trybunału Ape- 
lueyjnego w Rzymie, ten zaś sprawdza, któ- 
ra z list otrzymała najwiekszą ilość glosów 
w eałem państwie. Jeżeli suma głosów, któ- 
re padły na daną listę, przewyższa */: ilości 
głosów całych Włoch, wńwczas obliczanie 
mandatów nie odbywa się systemem wiek- 
szościowym. ale proporcjonalnym dla 
wszystkich list. Gdyby zaś lista wiekszoś- 
ciowa otrzymała większość mniejszą od */ 
głosów całego państwa, przyznaje jej się 
tytułem pierwszeństwa */: mandatów, t. j. 
356 na ogólną liczbę 585. 

Mniejszości otrzymują w każdym okręgu 
wyborczym mandaty, pozostałe po przyzna- 
niu mandatów: większości, proporcjonalnie 
do głosów zdobytych przez każdą listę, 

Dla dokonania podziału mandatów mniej 
szości, dzieli się sumę głosów, otrzymany: 
przez mniejszości przez 179, czyli przez iloś" 
mandatów, przypadających mniejszościom. 
Dtrzymawszy w ten sposób iloraz państwo 
wy dia mniejszości, przyznawałoby się każ 
lej z list tyle mandatów, ile razy ów iloraz 
mieści sią w ilości głosów, które padły n? 
daną listę w całem państwie. Ilość manda- 
tów, przypadająca każdej liście, dzieli się 
między okręgi wyborcze, proporejonalnie do 
glosów, które padły tam na daną liste, 

Nowa reforma określa wiek posłów na 


bat 25, 
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naprawy SKarBu 


i finansów państwa. 


Każdy gwałtowny spadek naszej waluty, 
zwyczajnie tem się wyjaśnia, że winna te- 
mu giełdziarska spekulacja, a od czasu, gdy 
Niemcy rozpoczęły przez umyślne obniżanie 
własnej waluty i pogarszanie temsamem po- 
łożenia gospodarczego całej środkowej Eu- 
ro, zniżką marki niemieckiej, która to zniz- 
ka pociąga za sobą także naszą markę. To 
wszystko jest prawdą, ale tylko po części. 
Zniżka bowiem pieniądza, która jest obja- 
wem towadzyszącym pogarszaniu się polity- 
ki gospodarczej kraju jest podobna do epi- 
demji. Wiadomo wprawdzie, że bezpośrednio 
epidemję powodują zarazki chorobotwórcze, 
ale także to jest. wiadomem, że te zarazki 
rozwijają się przeważnie tplko tam, gdzie 
znajdą osłabiony organizm, Natomiast orga- 
nizm. zdrowy zwyczajnie nie pozwala im roz- 
winąć się, ale owszem zabija je. Podobnie 
rzecz się ma z chorobami i epidemjami go- 
spodarczymi, Zdrowy gospodarczo organizm 
społeczny zawsze zdobędzie się na tyle od- 
porności. że nie pozwoli rozwinąć się gieł- 
dziarskiej spekulacji i potrafi znaleźć środki 
skuteczne przeciwko zarazie idącej z zew- 
nątrz od sąsiadów, utrzymując swój pieniądz 
mniej więcej przy stałym kursie. Dłatego 
też zwalanie winy spadku marki polskiej na 
spekulację giełdziarzy i obniżanie się war- 
tości marki niemieckiej jest właściwie przy- 
znanem się do niezdolności, lub braku che-|j 
ci rozpoczęcia rozumnej, ceiowej i siluej po- 
lityki gospodarczej. 

Nie sądzimy, aby Polska nie miała ludzi 
zdolnych do opanowania nawet tak ciężkie- 
go, jak obecne, położenia gospodarczego 
państwa. Społeczeństwo polskie bowiem do- 
starczało państwom zaborczym pierwszorzę- 
dnych ministrów skarbu, którzy, jak to się 
działo wi Austrji, umieli w krótkim stosunko- 
wo czasie zabagnione finanse państwa do- 
prowadzać do wzorowego. porządku. Jeden 
z takich znakomitych ministrów skarbu, a 
mianowicie Biliński był powołany przez 


Sejm Ustawodawczy do uzdrowienia nasze- 
go Skarbu; niestety przekłęte względy par- 
tyjne nie pozwoliły mu kierować naszymi 
finansami przynajmniej tak długo, aż je upo- 
rządkuje i oprze na pewnych podstawach. 
Podobny los spotkał Michalskiego, którego 
zamiary i plany ze względów partyinych 
zniweczył Sejm, uchwalająe zapóźno daninę 
majątkową, a w końcu usunęło ze stanowi- 
ską ministra skarbu przesilenie spowodowa- 
ne przez ówczesnego Naczelnika Państwa 
Józefa Piłsudskiego. 

Po Jastrzębskim, który zlikwidował moż- 
na powiedzieć działalność p. Michalskiego, 
przyszedł Grabski, który włożył w problem 
naprawy skarbu bardzo wiele pracy i zabie- 
rał się do przeprowadzenia swego porojektu 
zmierzającego „do uzdrowienia "naszych fi- 
nansów, ale właśnie w najważniejszym mo- 
mencie musiał ze względów politycznych o0- 
puścić zajmowane stanowisko. Podobno pro- 
jekt jego nie nadawał się do przeprowadze- 
nia i istotnie prawdopodobnie zaprowadze- 
nie przez niego t. zw. miemika złotego przy- 
czyniło się do dałszego spadku marki pol- 
skiej. W. każdym razie jego dążność do o- 
parcia finansów na podatkach odpowiadają- 
cych potrzebie państwa, zasługuje na uzna- 
mie i kto wie, czy w przeciągu kilku ląt nie 
doprow: adziłaby do równowagi budżetowej, 
jak to było jego zamiarem. 

Obecnie mainy nowego ministra Skarbu 
p. Lindego, który na nowo przerabia projekt 
naprawy finansów państwa. Czy jednak w 
końcu nareszcie dojdziemy do jakiegoś wy- 
starczającego rezultatu? Trudno na to dać 
odpowiedź, bo dotychczasowy charakter na- 
szych rządów nie uprawnia nas do tego. — 
I mie trzeba. się temu dziwić, ani też zbyt- 
nio go za to obwiniać. Nie da się bowiem za- 
przeczyć, że sejm przez dotychczasowe usta- 
wy nałożył na każdorazowy rząd takie zo- 
bowązania wobec społeczeństwa, których 
wykonanie jest niemożliwem. Ustawy te sa- 


Z pracy duchowieństwa 
na kresach wschednich. 


Zamieszczamy poniżej spostrzeżenia 
i uwagi jednego z kapłanów pracujących 
na Kresach wschodnich. Praca kapłańska 
wśród tamtejszej ludności, która jest zagro- 
żona podwójnie, bo pod względem religij- 
nym i narodowym, a to wskutek ujemnego 
wpływu ludności imnej narodowości, jest 
niezmiernie ważną, bo watuje nietylko kato- 
lieki charakter naszego ludu tam zamieszka- 
łego, ale także zabezpiecza go przed wyna- 
rodowieniem, Wiadomem jest, że na Wscho 
dzie katolicyzm nazywa się polską wiarą, 
czyli inaczej, że katolicyzm jest tam najsil- 
niejszą ostoją polskości. Dlatego też także 
ze względu na polskość praca kapłańska 
jest tam ogromnie doniosłą, A trzeba przy- 
znać, że odbywa się ona częstokroć wśród 
bardzo ciężkich warunków i z wielkiem po- 
święceniem ze strony księży, którzy ze 
względu na to, że ludność tam jest rozpró- 
szona (a więc parafje, chociaż są eo do ob- 
szaru wielkie, ale nieliczne), a do tego prze- 
ważnie uboga, liczyć mogą tylko na bar- 


dzo skromne utrzymanie mimo ciężkiej 
pracy. 
m 
W pracy releijnej na Kresach  wseno 


dnich musi kapłan walczyć z nier oie myat 
trudnościami. Liczyć się bowiem musi z tem. 
że wskutek wpływu obeego pod względen: 

narodowościowym otoczenia, lud polski za 
traca często swój język. a z nim razem po 


Trzeba więc sobie na. początek radzić 
inaczej. Zwykle najpierw na powitanie daje 
mu gię „cukierka, aby je ośmielić, Jedynem 
środkiem, aby przeciwdziałać skutecznie 
zobojętnieniu naszych ludzi byłoby obudze- 
nie ducha religijnego, lecz temu stoi m 
przeszkodzie nie tyłko brak żywszego zain- 
terczowania, ale także niecna robota nie- 
przyjaciół Boga, którzy obrali sobie za cel 
walkę z Kościołem, nawet za eenę wyna- 
rodowienia. Z tego widać ile trzeba i pracy 
poświęcić musi ‘kaplan, aby uratować to. 
„co jeszcze nie zginelo”. W czasie niewoli 
podjęło się tego duchowieństwo i zawzięcie 

walczyło 6 utrzymanie ducha narodowego. 
W myśl „jaki pasterz, takie owce, musiał 
pasterz być sam pelen ducha religi neeo 
i pracować na kaźdem miejscu w kościeie. 
urzędzie, w domu poza domem ożywiony je- 
dną myśią, ocalićfi wzmocnić ducha religii- 
nego w ludzie polskim. I można śmiało po 
wiedzieć, że kapłan polski spełnił swą misję 
jak na niego przystało, wzmocnił w ludzie 
wiarę — a przez to i polskość, 

Obecnie za czasów wolnej Polski roz- 
poczęła się walka przeciwko duchowień- 
stwu, — chee się wykopać przepaść między 
ludem a duchowieństwem. aby osłabić zau- 
(zmie wzajemne — a to dla eelów niskiclt. 

Trzeba jednak sobie zdać jasno sprawę 
żę ten: kapłan polski. który tam na Kre- 
sach wśród obcego otoczenia pracował dla 
Chrystusa, służył też Ojczyźnie i dlatega 
należy przeciwdziałać robocie różnego ro- 
dzaju wywrotowców, występujących prze 
Giwko religji i państwu, wzmacniać zaufa- 


czucie przynależności do Kościoła katolic lnie do duchowieństwa ludu, — gdvż ksiądz 
kiego. Chodząc po kolendzie nie może się |nolski spełnił szezytnie swe zadanie, a eze- 
częstokroć rozmówić z rodzicami į dziećm' |ka na niego nowe „bronić Polski od zara- 
e polsku. Dziecko nie wie. co to jest obra. zy zewnętrznej. bolszewiękiej, aby Polska 
ZEK, a często nawet nie umie odmówić pa |uadal. była przedmurzem chrześcijaństwa 
polsku pacierza. i cywilizacji. X. ROKOSZ, 


. is 


me-w sobie są bardzo dobre i postępowe, je- 
anak mają tę wadę, że do ich przeprowadze- 
nia potrzeba doskonale zorganizowanej ił 

szładnie działającej maszyny administracyj- 
na. oraz zasobów państwowych. U nas tycu 
warunków nie ma i nie prędko one nastaną. 
Można już dziś śmiało powiedzieć, że-w tych 
ustawach jest brak logiki, a odnośnie do 
społeczeństwa wielkie oszustwo. Do tego 
nikt nie chce się przyznać, a ci na których 
ciąży odpowiedzialność za losy państwa nie 
chcą wyciągnąć konsekwencji. Wszyscy 
chcemy żyć w złudzeniu i chątnie tem złu- 
dzeniem się karmimy. Dlatego też wystar- 
czają nam frazesy naszych mężów rządzą- 
cych i te frazesy oklaskujemy z entuzjaz- 
mem. 


Nie ma u nas dotąd szczerej woli do wy- 
dobycia się z niedoli. Klasy posiadające bro- 
nią się przed ciężarami na rzecz państwa 1 
nikt dotąd nie jest w stanie ich oporu prze- 
łamać, ko ci, którzy państwem rządzą, rządy 
wykonują na podstawie ustaw, którym brak 
logiki i praktyczności. Stąd rządy nasze Są 
słabe i chwiejne. Nikt też nie chce wziąść 
na siebie obowiązku przeprowadzenia tego, 
co dla państwa jest potrzebnem, bo boi się 
utracić popularność. Nasi mężowie kierujący 
zawdzięczają swe wyniesienie demagogji, 
czyli schlepianiu tłumom; z chwilą więc, 
gdyby zaprzestali dawnych praktyk, a za- 
częli wymagać ofiar, straciliby popularność, 
na której opiera się ich karjera. 

Tej zarzzie demagogji ulegali wszyscy tak 
lewica, jazoteż prawica. Z tego podłoża wy- 
rosły rzad ilekroć nakaz konieczności pań- 
stwowych domaga się energicznego działa- 
nia, trwożliwie ogląda się wstecz i bada, czy 
to nie wywoła u wyborców niepożądanej re- 
akcji. Dlatego też słyszymy z ust przedsta- 
wicieli rządu mocne słowa i projekty rady- 
kalmych ustaw, ale nie możemy doczekać 
się mocnych czynów. I to właśnie jest trage- 
dją każdorazowaeo naszego rządu, a zara- 
zem naszego państwa, X. 
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Humor i satyra. 


MOJE WYOBRAZENIA © PIELGRZYMCE 
DO CENSTOCHOWY. 


Miołek to józ dawno co do Wos kochani Cy- 
telnicy napisać, alek ta nimioł nie takiego <i- 
kawego Wom do pedzenia, jas kiesi wycyto- 
łek w gazetach jako pon Witos w Sonoku po- 
świąncoł śtandar do wojoków, a wicie była 
tysto tam wielgo parada, jesce wienkso, jako 
była w Spisko Orawski dzień w mieście co się 
nom straśnie widziała, a to tam bela jesce pik- 
niejso i jo straśnie załuję cok tam nie był, « 
byłbyk tam i biskupa widzioł, bo ta jakisi bel 
straśnie powozany i łudzi śtraśny kyrdel, a wi- 
cie ten biskup się im przipatrowoł i straśnig sia 
mn ta parada zwidziała, ze jak se tyz postano- 
wił przegodać co do nik. I wicie jagek cytol te 
przemowe, to sie mi jas płakać kciało, tako 
beła pikno. 

A wicie co sie mi nowienecj widzialo? To, 
jako ten biskup zachencoł do pielgrzymki da 
Censtochowy, coby sed i rzond i noród prosić 
Noświentsom Panienke o lepsy rozum... I syc- 
ko beloby, ale nogorzyj by belo ze śpiwaniem. 
Ludziska prości bysię ta jesce zgodzili, bo sie 
ta zgodzajom jak idom na Ka!lwaryjom jabo 
do Ludzimirza na odpust. Jale myślem se, ze- 
by gorzej beio ze Syjmem i rzondem co do śpi- 
wania. Bo jo se myślem tak, ze pon Witos 
z Rajtajem przodkem idency śliby śpiwajency: 
„Bartosu! Bartosu! Oj nie troćwa nadzieji i t. 
d“; a za nimi w pozondnym kabocie ich ku- 
moter (bo to wicie teroz razym trzimajom) sel- 
by p. Głombijski i basowołby se swoje: „Nie 
rzucim ziemi skąd nasz ród“. A myślem, zeby 
ta i Dasiński nie opuścił tej pielgrzymki, jale 
śniia to by beł newienksy klopot, boby rveoł 
ną caje garło: „Krew naszą długo leją katy“. 
A co by to dopiro beła za. browaryjo jak za- 
ros za nim selby hruby pon Dubanowie i giel- 
całby: „Choć burza kuczy koło nas, Do góry 
wznieśnry skroń“, a zarućki za nim postenpo- 
wuiby pon Maślanka i gwizdalby se: „Góralu 
czy gi nie żal, opuszezać górali i hol — I góry 
opuścić trzeba dla chleba panie. dla chięba*, 


„LUD KATOLICKIU* Nr.29z dn.29 lipea 1923. 
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Nie mało by tys bela bida z ponem Tugutem i 
Fisudzkim tturzy by sé śpiwali na psemiany: 
„My pierwsza brygada strzelecka gromada* 
albo „Wojenko, wojenko cóżeś ty za pani“. 
A nie nie zwazajency śliby obłapiajency Bojko 
z Boednarcykiem z Cichego, eo je posłem i ob- 
sarnikiem i tak by se nucili: „Pije Kuba do 
Jakóba, Jakób do Michała, Pijes ty, pijem jo, 
kompanjo cało, Oj dyda“! 

Ba wicie z kim by bidy nie beło? jọ Wom 
powiem skim. Z nasemi katolikami od 12 lu- 
meru, bo ci by se w zgodzie z norodem śŚpiwali: 


Ee: Majątek naturalny Polski. 


Główny Urząd statystyczny w Warszawie 
obliczył obszar Państwa na. 367.046.95 km*, 
a po dokładniejszych zestawieniach podał 
jako jego cyfrę 386.213 km’. 

Według tego ostatniego obliczenia dzieli 
się Polska na 613 miast, 12.682 gmin wiej- 
skich i 4.283 obszarów dworskich i posiada 
ludności 27,160.163, czyli 70.3 osób na 1 
km’. Z tej liczby 18,659.993 osób jest naro- 
dowości polskiej, do innych narodowości 
zaś zalicza się 8,500.17%0 osób. Polaków 
mieszka zatem w Polsce 68.70 procent ogółu 
ludności. - 

Największy obszar, bo blisko połowę po- 
wierzchni całego Państwa (17.709.923 ha) 
zajmuję ziemia orna, wraz z ogrodami i sa- 

. dami, Przeszło szóstą część stanowią łąki i 
pastwiska (6.823.898 ha), blisko ezwartą 
część lasy (8.963.589 ha). Nieużytki wyno- 
szą 3,634.285 hektarów, czyli jedną dziesią- 
tą całego obszaru Państwa (szczęściem zali- 
czono do nich także drogi i zabudowania, 
zatem liczba nieużytków właściwych nie 
jest tak potężna, jakby się zdawało). 

Wartość obszarów rolnych nie jest latwa 
do obliczenia, gdyż ziemia orna na szerokich 
przestrzeniach Państwa Polskiego ma różną 
wydajność, Prof. Grosman, obliczając 
w dziele p. t „Marątek społeczny Królestwa 
Polskiego“ wartość gruntów rolnych tej 
dzielnicy, przyjmuje jako minimalną„cenę 
hektara ziemi 890 franków i dochodzi do 
cyfry 8.076 i pół miljona franków, jako 
ogólnej sumy wartości całego obszaru pól 
Królestwa. Jeżeli zwsżymy, że gleba tei 
części Polski jest znacznie mniej urodzajna, 
niż w Poznańskiem, lub Małopolsce i jake 
qwzecietną wartość hektara przyjmiemy 
1.000 franków — uzyskamy liczbę 17 miliar- 
dów 779 milionów 923 tysiące franków, 
określającą przypuszczalna cenę bogactw 
rolnych całęj Rzeczypospolitej. 

Gdyby zaś calm ludność Polski nagle po- 
rzuciła swe zajecia i zapragnęła obyczajem 
dawnych Słowian żyć wyłącznie z rolni- 
ctwa, to przy. równym podziale każdy oby- 
watel otrzymałby 0.65 hektara, czyli prze- 
szło morgę ziemi. 

Lasów najwięcej mamy na kresach wscho- 
dnich. bo około 4 mił. hektarów. Królestwo 
i Matopolska obejmują z górą po 2 miłjony 
ha lasów. Poznańskie zaledwie czwartą. 
część tej liczby. Oceniając wartość hektara 
lasu na 1.308 franków złotych, określić mo- 
ina majątek leśny Polski sumą 11.772 miljo- 
nów franków. 

Inwentarz żywy całego Państwa liczy 
3,201.166 koni. 7.894.586 sztuk bydła roga- 
tego, 2,178.216 owiec i 5,170.612 świń. Ra- 
zem hoduje Polska 13,273.968 zwierząt do- 
„mowych. Podział tej liczby między ogół mie- 
szkańców byłby trudny, gdyż wypadałoby 
inam zastosować metode Salomona. Powiedz- 
my zatem tylko. że na jednego konia wypa- 
da przeszło 8 głów ludzkich. 

Ogólma liczba budynków mieszkalnych 
w Polsce wynosi 3, 588 208 — z tego 466.405 
domów w miastach, 8.086.153 w gminach 
„wiejskich i 45.650 w obszarach dworskich. 
„Dziwnem może się wydać, że na każdy dom 
wypada tylko 7 mieszkańców, gdy równo- 
cześnie głód mieszkaniowy stał się jedna 
z najdotkliwszych klęsk ludności. Pamiętać 
jednak trzeba, że budynków o większej ilọ- 
ści mieszkań mieści się w tej cyfrze znikoma 
liczba. a przeszło 86 pro c.ogółu stanowią 
wiejskie chaty. Nie znając zaś ogólnej cyfry 


„Kto się w opiekę”, bo to jest ludzie pościwi i 
pobozni A jo se wicie na mój chłopski rozum 
tak myślem, ze jak by Śli do tyj Censtochowy, 
te coby se musieli nopryndzej uradzić, coby 
potem śpiwali z norodem jedno, a dobre, coby 
nie beło obrazy boskiej i zgorsenio. 

Wicie jo to pisem na to, coby se przecytali 
ci, eo majom zomior iść do tyj Censtochowy, 
bo jo tys tam pude i mógbyk im być na prze- 
wcdnika, bo mom pikny głos, a bojem sie coby 
mi nie przeszkodzali. 

Was Stasek z pod hull. 


ludności wszystkich miast, obliczyć nie mo- 
żemy przeciętnej liczby mieszkańców. przy- 
padającej na 1 miejski budynek mieszkalny. 
Co do bogactw kopalnych. napotykamy 
we wspomnianych zestawieniach p. Lewic- 
kiego cyfrę bardzo pocieszającą: Polska bo- 
gatsza jest znacznie w wegiel niż Anglia, 
której pokłady obliczono na 106 milionów 
ton, gdy natomiast państwo polskie posiada 
pod ziemią zapasy 140 miliardów. biorąc 
pod uwagę głębokość tylko do 2000 metr. 
Głębięj zaś muszą się znajdować jeszcze ob- 
fitsze bogactwa czarnych dyamentów. 
Przy pomocy dowcipnej kombinacji, bo 


obliczając ogólną sumę majątku społecznego | 


Polski ma podstawie liczby określającej ma- 
jątek, jaki przeciętnie przypada na jednego 
mieszkańca Królestwa i uwzględniając w 
przybliżeniu wartość ziemi, lasów, kopalń, 
fabryk, środków komunikacyjnych, budyn- 
ków i t. . dochodzi autor do sumy 149 mi- 
liardów, 248,400.000 franków w złocie, wy- 
rażającej mienie calej Rzeczypospolitej. Po- 
dzieliwszy tę cyfrę przez liczbę mieszkań- 
ców Państwa, otrzymujemy przeszlo 5.495 
fr. złotych, które stanowią sumę majątku, 
przypadającą przeciętnie na każdego obywa- 
tela Polski. 

Jak wynika z powyższego zestawienia bo- 
gactwo Polski powinno nam wróżyć jaknaj: 
bujniejszy rozwój. 

Obecne zatem nieszczególne położenie go- 
spodarcze Polski pochodzi jedynie stąd, że 
mamy nędzną gospodarkę państwową. 


Groźba strejku roinego 
w Małopolsce. 


Już od kilku dni prasa lewicowa zapo- 
wiadą wybuch strajku rolnego w Małopolsce, 
skierowanego przeciwko właścicielom obsza 
rów dworskich. Aby go zorganizować przy- 
był do Małopolski, główny i wyćwiezony w 
takiej robocie macher Jan Kwapiński i ogła- 
sza, że już ten strajk jest zorganizowany i 
wybuchnie, jeżeli obszarnicy nie zgodzą się 
na polubowne załatwienie konfliktu z robo- 
tnikami rolnymi. 

Oczywiście byłoby pożądaną rzeczą, aby 
obszarnicy przez odpowiednie wynagrodze- 
nie nie stwarzali warunków sprzyjającej ta- 
kie, robocie, która powoduje niepożądane 
zamieszanie. I znamy takie dwory, które i- 
stotnie starają się o swoją służbę i robotni- 
ków, wynagradzać uczciwie, jednak nieste- 
ty, są także i takie, które ludzi wyzyskują. 
Miejmy jednak nadzieję, że sama groźba 
strajku i co za tem dzie. strat, przypomni 
im zasady sprawiedliwości społecznej. 


Wniesek nagy 


pesilw dra Matakiewicza, ks. dra Czuja 

z Klubu Kat. Lud. i tow. w sprawie przyjścia 

z pomocą ludności powiatów Grybów, Gorli 

ce, Brzesko woj. krakowskiego w Małopol- 

sce nawiedzionej w dniu 16-go bri. klęską 
gradchicia, 


W dniu 16 lipca br. po południu szalała 
w okoilcy Stróż w pow. grybowskim, a czę- 
ściowo i w powiatach gorlickim w okolicy 


gminy Polna i brzeskim w okolicy Biadelin 
gwatłowna burzą, połączona z gradobiciem, 
która szczególniej w pow. grybowskim w 
plonach, a także i częściowo w budynkach 
szkolnych i mieszkalnych przez wybicie szyb 
it. p. wyrządziła bardzo znaczne szkody. 

W szczególności w gminach Biała Niżna, 
Berdechów-Bugaj, Stróże Wyżne i Niżne zni 
szczone zostały plony doszezetnie, jak zboże 
i okopowizny (słaba jest nadzieja. by co 
było z ziemniaków). 

Klęską gradobicia dotknięta została pra- 
wie wyłącznie biedna ludność małoroina i 
bezrolna. dzierżawiąca drobne dzialki ziemi. 
Ludność ta dotąd nie odbudowana po znisz- 
cezniach wojny światowej, nie otrzymała 
zlikwidowanych już strat wojennych, zagro- 
żona jest głodem. nie ma środków na zaku- 
pienie żywności i ziarna do siewu, wobec 
czego znajduje się w rozpaczliwem położe- 
niu i zmuszona jest do masowego wysptrze- 
dawania inwentarza żywego. 

Z tych więc powodów wnoszą podpisani: 

Wysoki Sejm uchwalić raczy: 

Sejm, wzywa Rząd o bezzwłoczne przył- 
ście z wydatną pomocą dotkniętej klęską 
gradobicia ludności, a w szczególności umo- 
żliwienie jej dokonania zasiewów przez szy- 
bkie dostarczenie zboża. w szczególności ży- 
ta i pszenicy w naturze, aby ludność ta nie 
potrzebowała szukać kosztownych pośredni- 
|ków, dalej przez dostarczenie ludności arty- 


|kułów potrzebnych do odbudowy poniszczo- 
inych domów i szkół. dalej przez udzielenie 
ijej wydatnych zniżek dla trasportów koleją 
nawozów sztucznych bo w braku inwentarza 
zinuszoną jest dla uprawy roli zakupie na- 
wozy sztuczne, 

Wzywa się Rząd, aby odpisał należny od 
poszkodowanych za rok 1923 podatek grun- 
towy, a przyznał stosowną subweneję z fun- 
duszów państwowych na opędzenie potrzeb 
gminnych i szkolnych na rok 1923 dla gmin 
dotkniętych klęską gradobicia. 

Warszawa, dnia 23 lipea 1923 r. 

Następuje 60 podpisów posłów. 


U podnóża Trzech Koron w Pieninach jest 
uboga parafja polska — Sromowce niżźne. — 
Maleńka, kilkuset dusz, odeięta „od świata”, 
Szezupły, zapas ziemi nadbrzeżnej nie mógł 
nigdy wyżywić miejscowej ludności, więc 
wędrowała za ocean za chlebem. 

Od lat kilkudziesięciu Sromowianie nie 
chodzą do macierzystego kościola paratjal- 
nego w Krościenku nad Dunajcem, od któ- 
regu odgradzają ich w zimie trudne do prze- 
bycie. góry. Mają swój stary kościółek, ule 
zniszczony zębem czasu, ciasny, — nie Ko- 
ściół, ale raczej wiejską kapliczką poehys0- 
ną laty. 

Obecny duszpasterz w Sromowcach, ka. 
Władsyław Kuropatwa, zakrzątał się koto 
podniesienia tego kresowego kosciółka. — 
sprawił dwa dzwony, poświęcone w maju b. 
T., a obecnie planuje rozszerzenie kościółku. 
Koszta to wielkie. Niechże więc nie skąpi 
grosza Polak-katolik na ten cel. 

Naprzeciw sromowieckiego kościcłka py- 
szni się na drugim brzegu Dunajca murowa- 
ny zbór protestancki na spiskiej ziemi, — 
Niechże najbliższy polski kościółek powsta- 
nie z ruiny dzięki ofiarności i choć w czę: 
ść rywalizuje ze swym sąsiadem z naprze- 
eiwka. 

Ofiary: pod adresem Ks. prob. Wladysla- 
wą Kuropatwy w SŚromoweac!. i:iżnych p. 
Xrościenko nad Dunajcem. 

Proszę o przedruk pisma polskie. 

Przejeitky, 


| 
i pomoc dla kresowej faradji 
| 


— 


informace. 


Ks. Dr. Czuj Wasz posel na Sejm otrzymał 
w tych dniach z Ministerstwa Spraw Wojsk. 
wismo, które ze względu na to. że zawiera 
informacje interesujące starających się o 
zadanie im działek w osadnictwie wojsko- 


‘wen, podajemy do pubiicznej wiadomości. 
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Do Księdza Dra Jana Czuja, posia na Sejm 
Rzeczposp. polskiej. 

W sprawie nadziału ziemi Stanisławowi 
Uhrabąszczowi komunikuje: 

Petent działki nie otrzymał z powodu bra- 
ku odpowiednich warunków. 

Komisja Zatwierdzająca załatwiała do- 
tyciczasowo ze wzgledu na szczupły zapas 
ziemi na Kr. Wsch. podania tylko najbar- 
lziej zasłużonym i odpowiadających wszyst- 
kin warunkom Ustawy i rozporządzeniom o 
nadaniu ziemi. A 

SL. szer. Chrabzszez Stan. uie jest ochotni- 
kiem W. P., li tylko wzięty od Armji z po- 
boru przyczem jest za młody na osadnika i 
tem samem nie należy do kategorji najbar- 
dziej odpowiadających i zasłużonych kandy- 
datów na osadę wojsk. 

Prócz tego nadmieniam, że akcja osadni- 
ctwa wojskowego została obecnie wstrzyma- 
na przez Sejm. 

Szef Gabinetu Ministra: Szpakowski, 
Generał-Brygady. 
RATY PODATKU Gh 'INTOWEGO. 

W myśl przepisów wykonawczych do nu- 
stawy o państwowym podatku gruntowym 
(Dz. Ust. Nr. 65, poz. 505). pierwsza rata 
kwot podatkowych, przypadająca na pierw- 
sze półrocze br., będzie pobrana w wysoko- 
šei stokrotnej sumy podatku płaconego w r. 
1922 wraz z 900 proc. dodatkiem. Raty zaś 
następne obliczone również w myśl powyż 
szych zasad ulegać będą zwiększeniu wzglę- 
dnie zmniejszeniu, zależnie od wykładnika 
podwyżki, względnie zniżki, ustałonego dla 
każdej raty przez Ministra Skarbu w dro- 
dze oddzielnego rozporządzenia, a odpowia- 
dającego wzrostowi cen hurtowych. 

Do kwot podarkowych przypadających za 
drugie półrocze br., a wpłaconych w termi- 
nie płatności, ustalonym dla kwot podatko- 
wych za pierwsze półrocze br., to znaczy 
między 15 sierpnia. a 15 września br., wy- 
kładnik ten stosowany nie bedzie, 


WYNAGRODZENIE GMIN ZA POBÓR PO- 
DATKU GRUNTOWEGO. 


W myśl przepisów wykonawczych do u- 
stawy w przedmiocie wyrównania państwo- 
wego podatku gruntowego, za czynności, 
związane z pokorem i ściąganiem należności 
państwowych z tytułu dodatxn do podatku 
budynkowego, przyznane jest gminom i po- 
wiatom wynagrodzenie w wysokości 8 proc. 
kwoż wylacowych przez nie do kas skar- 
bowych. 


Go pisze lud. 


Wynagrodzenie za pracę w Skiadnicuch pocz- 
towych. Wiemy wszyscy, że dawniej za czasów 
Austrji otwierano po wsiach, dalej od urzędów 
pocztowych położenych, Składmice pocztowe, a 
prowadzenie tych powierzano światlejszym rol- 
nikom, lub inteligencji wiejskiej. Wynagrodze- 
nie wówczas wynosiło dla zawiadowcy składni- 
cy 6 kor. miesięcznie, czyli 42 kor. socznie 1 
dodatek na posłańca 8 kor. mies., czyli 96 kor. 
rocznie i ł pre. od sprzedaży znaczków pocz- 
towych. Było to więc niewielkie, ale na owe 
czasy możliwe wynagrodzenie. Tak było da- 
wniej — a obecnie? Przed trzema laty dyrek- 
cja poczt zwróciła się do Urzędów gminnych. 
hy te zobowiązały się dostarczyć lokal i nie- 
zbędne sprzęty, a Dyrekcja w miejsce składni 
otworzy „Agencje pocztowe”. Równocześnie 
poleciia dotychczasowym zawiadowcom skla- 
dnie, by odbyli trzymiesięczne kursa praktyk: 
na poezcie i złożyli przepisowy egzamin. Į jc 
dno i drugie w myśl życzeń Dyrekcji spełniona. 
lecz czy dyrekcja cö zroliła? Niestety — zu- 
pelnie szczerze i otwarcie trzeba oświadczyć 
że nie — słowem nie. Tak przynajmniej jev 
w (rybowskim powiecie, Zawiadowcy otrzy- 
muja po 120 słownie sicdwadzieścia mkp. mie 
sięcznie, czyli 4 rocznie odnośnie do wartości 
przedwojennej i na posłańca 160 mkp, nyiesię 
cznie, Ładne wyrasrodzenie!!! Dlatego też U- 
zad pocztowy w Grybowie nie chce dać 1 pre. 
od sprzedaży znaczków pocztowych, gdyż we- 


„ŁUD KATOLICKE Nr.29zdńse9 lipea 1923. 
dlug tegoż oświadzenia zawiadowca jnż za tę 
pensję ma sprzedawać znaczki bezinteresownie, 
naturalnie zakupiene za wiasną gotówkę. Dobry 
intoros, Nadmienić wypada, że już kiikakrotnie 
czyniono staruma, by zdobyć tak adpowiednie 
wynagrodzenie , bo np. zawiadówea jednej ze 
składnie, który nie starał się o podwyższenie 
wynagrodzenia ma dotąd wynagrodzenie 7 Mkp. 
(siedm) na miesiąc. których naturalnie nie bie- 
rze. Co ua to Dyrekcja poczt? 
Zawiadowca składnicy poczt. 


Tęgoborze p. Nowy Sącz. 

W dniu 15 lipca b. r. przybył do naszej wio- 
ski pan N. Jeż z Nowego Sącza, jako prezes 
okręgowy Związku katolickiej młodzieży, ce- 
lem dalszej organizacji tejże. 

Za pośrednictwem tutejszego księdza pro- 
bo3z¢za Franciszka Staszaika, zaprosił na ze 
branie tak młodzieńców jakoteż i starszych. 

Na zebranie zjawił się czcigodny ks. pro- 
boszez Staszalek w towarzystwie wielohneco 
ks, Peciaka, rodaka tutejszej wioski, oraz oko- 
liczna uczciwa młodzież i starsi. 

Po zagajeniu zgromadzenia przez tutejszego 
prezesa Jana Kołodzieja, zabrał głos pan Jeż 
z Nowego Sącza. Wykazał wielkie znaczenie 
tych Związków, oraz wyraził wielkie zadowo- 
lenie Najprzewielebniejszego Ks. Biskupa tar- 
newskiego z tychże Związków. Zachęcił tak 
młodzieńców jakoteż i starszych do tej wspól- 
nej pracy, mającej na celu dobro Ojczyzny. 
powagę Kościoła katolickiego i uczciwe oby- 
watelskie życie, Dalej wykazał rozmaite nie- 
porozumienia w naszem narodzie i spadek na- 
szej waluty i kto temu winien. W tem zazna- 
czył, że wielką plagą w naszem narodzie obec- 
nie są innowiercy, a przeważnie żydzi i że 
Gbvecnie poirzeba skupienia wszystkich sił, 
uczuć i serc polskich, aby zwyciężyć wszyst- 
kich wrogo usposobionych do naszego narodu. 

W mowie swej przedstawił pięknie w krót- 
kości dzieje naszego narodu, zwycięskie bitwy 
oręża Polskiego, a wreszcie niestety i nasz 
upadek i niewole. Przemówienie pana Jeża za- 
kończone zostało wśród hucznych oklasków i 
pełnego zadowolenia zebranych. 

Po skończeniu zabrał głos jeden z obywateli 
i w krótkich słowach imieniem zebranych dzię- 
kował panu Jeżowi za Jego niezmordowaną 
pracę nad organizacją Związków jak również 
i za pouczające i budujące przemówienie. Ze 
Związku młodzieży zabrał głos Augustyn Soł- 
tys. Tenże wyraził wielką wdzięczność Naj- 
irzewielebniejszemu Ks. Biskupowi  tarmow- 
skiemu, oraz tulejszemu ksiedzu probcszezowi 


Framciszkewi Staszałkowi za przychylność i 
race w tym kierunku. 
Następnie zabrał głos czejzodny  fnfeiszy 


ksiądz proboszcz Staszatek, Tenże wyraził 
swoje zadowolenia z tutejszego Związku i dzie- 
kował tak młodzieńeom oraz i starszym za 
liczne przybycie na zebranie. Dalej popierał 
słowa pana Jeża, że wogóle naród żydowski 
jest najgorzej usposobiony do nas Polaków i 
że może by był juź czas porzucić to pijaństwo 
i popieranie wrogów naszego narodu na swoją 
zgubę. W ostrych słowach potępił niektóre 
czynniki, popierające karczmy, a tem samem 
i to zgubne pijaństwo. Po skończenem przemó- 
wieniu ks. proboszcza, które na zebranych wy- 
warlo ogólne wrażenie, zabrał głos czeigodny 
ka. Peciak, nasz rodak. Tenże wykazał męstwo 
polskiej miodzieży i zaznaczył również, że 
Związki takie mają doniosłe znaczenie w na- 
szem narodzie i że eałą siłą zasługują nu po- 
parcie, gdyż przez mądre a życzliwe rady, mo- 
że ta uczciwa młodzież w przyszlości być dla 
naszego Państwa wielką korzyścią i podpora 
naszej św. wiary. 

Po skończonych przemówieniach odśpiewana 
|pieśń: „My chcemy Boga“ i Rote. Wszyscy 
| zebrani dziękowali tak P. T. księżow, jakoteż 
|i panu Jeżowi, z prośbą o zjawienie się znów 
niedlhigim czasie, 


Kowalcz;': Szymon. 


Złota pow. Brzesko. 
Mile złego początki, lecz koniec żałosny, czyli 
festyn we Złotej, 


Dnia 24 czerwca br. odbył się festyn, połą- 
czony z tańcami w ogrodzie Rozalji Drozdowej. 
Przy dźwiękach muzyki i popijaniu aikoholu, 
którego, jak wszędzie. tak i tam nie zabrakło. 
więc bawwiono się coraz weselej. Publiczność tak 
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okoliczna, jak i miejscowa przybyła dosyć licz- 
nie, ale na nieszczęście, jak wszedzie, tak i tam 
znalazly sie parszywe owce. Oto nagle po godz. 
8-mej wieczerem powstał popioch nie da opisa- 
nia, jakby w jakiej menażerji, gdzie się z klatki 
wyrwaly tygrysy. Zobaezone w górze tylko 
błysk noży, a między nimi i bagnet urlopowa 
nego plutonowego Kraja Józefa zo Zlotej. Slo- 
wem bitwa na dobre, w której zabity został 
Sambor Stanislaw, rolnik z Biesiadek. Nieszczę- 
śliwy osierocił żonę i dwoje dzieci. Zwłoki od- 
dano do kostnicy miejscowej, Kraj wyszedi 
z bitwy z potrzaskaną głową i oddany zastał 
w stanie bezprzytotnnym opiece domowej, a 
oprócz tego wielu inaych uczestników zabawy 
odniesła lżejsze uszkodzenia ciała. Nie wiado- 
mo, na czemby się skończyło, bo pokazały się 
także rewolwery. Tylko starsi gospodarze, wi- 
dząe, co się święci, ruszyli z kijami i tak udało 
się walezących rozpędzić, 

Nie ma co mówić, zabawa piękna! Ponieważ 
tego rodzaju zajścia w naszej okolicy nie s2 
nowością, winę ponoszą przedewszystkiem ci, 
którzy urządzili tę zabawę, a nie zabezpieczyli 
się przeciwko temu i dali okazję do zabójstwa. 
Dalej winien jest tu także posterunek policyjny 
w Czchowie, który nawet na to się nie zdobył, 
aby wysłać patrol, mimo, że od dłuższego cza- 
su w maszej okolicy zabawy kończą się awan- 
turami, o czem doskonale jest powiadomiony. 

Świadek przygodny, 


Z Kamionki małej. 
Nieszczęśliwy wypadek. W niedzielę popolu- 
dniu daia 15 lipca br. — w upalny dzień =— 
poszło kilku młodzieńców z Kamionki Małej 
(pow. Limanowski) kąpać się do pobliskiej rzeki 
Łososiny. Jeden z nich 22-letni Stanisław Orzeł, 
dobrze umiejący pływać zdrowy i silny pierw- 
szy (jeszcze zgrzany i spocony) poszedł do wo- 
dy i wesolo kąpał się blisku godzinę. Miał już 
wyjść z wody, więc chciał przepłynąć nie sze- 
roką zresztą, ale glęboką (na 4—5 m) toń wo- 
dog przy brzegu, w tem na nieszczęście osłabł 
bardzo — tknięty zapewne paraliżem — i za- 
cząl tenąć. Kąpiący się blisko z nim i stojący 
na brzegu sądzili, że się zanurzył dobrowolnie, 
skoro jednak nie wypływał, zaniepokojli się i 
podnieśli krzyk. Rzucił się za nim na ratunek 
mężczyzna (około 40 lat), umiejący dobrze pły- 
wać, ale niestety, nie znalazł go łatwo, bo prąd 
wody porwał go gdzieś dalej pod brzeg. Po go- 
dzinnam blisko szukaniu wydobyto na wierzch, 
ale już utopienega; — ratunek i usiłowania 
wszelkie były. bezskuteczne. Lekkomyślność 
młodzieńcza życiem przeplaceną została! 
a 


S. p. Stanisław Orzeł byl zacnym i dobrym 
młodzieńcem i kochanym druhem! Od roku 
1919 t. j. od samego początku istnienia tutaj 
Stowarzyszenia młodzieży, należał doń i aż do 
ostatka wytrwał, czynny zawsze biorąc udział 
w życiu Stowarzyszenia; początkowo, nim po- 
szedł do wojska, był nawet zastępcą prezesa 
Stow. młodz. Zawsze skromny i uprzejmy w po- 
życiu z drugimi; w kościele przykładny; nie 
wstydził się: gdy trzeba było coś zrobić, usłus 
żyć w kościele, słowem był młodzieńcem z wia- 
ry — dobrym był synem Kościoła i Ojezyzny — 
niech mu Bóg da niebo! Pogrzeb też za to miał 
wspaniały. 

Stanisław Zelek, prez. Stow. kat. mlodz. 


Książ Wielki (Miechów). 

Nareszcie nasze małe miasteczko i okoliea 
otrzymała w Waszym Tygodniku pismo, jakie 
oddawna było nam potrzebne. Bo też rozmaite 
partje i ludzie starają się nas zyskać. Jedni 
obiecują ziemię i dobrobyt, byle tylko wystą- 
pić przeciw „panom i księżom”, drudzy zaś 
przychodzą z Bogiem i Ojezyzną na ustach i 
niby pomocą dla nas, obiecują dużo, a w rze- 
czywistości nie nie dają, ty zaś chlopie cierp i 
korykaj się z biedą. A bieda u nas nie mala. 
Przednowek zaglądnął do chat uie na żarty, 
w naszej urodzajnej okolicy nie rzadkie są wy- 
padki, że biedna matka. chcąc kupić mąkę na 
chleb dla dzieci daje Ickowi ub Abramowi spó- 
dnicę w zastaw, bo niema gdzie zarobić, choćby 
pracować chciała. Wybrańcy nasi widocznie za- 
pomnieli o swych przyrzeczeniach przedwybor- 
czych, żaden do nas jakoś się nie wybiera, nie 
chce się pewno pochwalić tem, co dla nas do- 
brego zrobił, A chcielibyśmy przecież, żehy 
przyszli, zobaczyli to dobre nasze powodzenie, 
zajęli się nami. wyprowadzili nas z niewoli ży- 


rlowskiej, lub przynajmniej wskazali sposób, 
jak się sami od niej mamy uwolnić. Lecz cóż 
dziwnego, im się dobrze powodzi, a my tylko 
potrzebni do oddania głosów, po wyborach zaj 
zapomina się obietnice, a zresztą poco obarczać 
tak swoją pamięć... „Do razu jednak sztuka”, 
mówi przysłowie, a md nasz stanie tam, gdzie 
nietylko obietnice, lecz szczera praca dla ludu 
i staranie o jego byt. 

Waszemu Pismu i Stronnietwu, które gorli- 
wie pracuje dla ludu zasyłamy życzenia jak 
najpomyślniejszego rozwoju. Szczęść Boże! 

Wasz czytelnik. 


Wiec w Szczepanowie. 


Msi Ks. Redaktor w niedzielę jechać z nami 
na wice! Tymi słowami wyrazili swe żądanie 
tzcigodni nasi posłowie, dr Matakiewicz i Kaz. 
Dr Czuj. Cóż było nobić? Jak mus, to mus. A 
dokądże Bóg prowadzi? — Nie daleko, a do 
tego do świętego miejsca, gdzie się urodził 
wielki patron Polski, św. Stanisław, biskup, do 
Szczepanowa. —.A to mi na rękę, ba dawno juź 
pragnąłem odwiedzić zacną paratję i pomodlić 
się w tamtejszym kościele. Tem przyjemniej mi 
będzie, że udam się tam w tak miłem i zaszczy- 
tnem towarzystwie. — Zatem czekamy i do zo- 
baczenia się na stacji w Słotwinie w niedzielę 
rana. 7” : „ah 

W niedzielę pospicszyłem po załatwieniu obo- 
wiązkowych czynności na stację kolejową, ku- 
piłem biet i do pociągu! Ścisk był nieładu, bo 
Kraków, korzystając ze święta, uciekał z mu- 
rów wiejskich, aby wśród pól i lasu szukać 
schronienia przed spiekota i kurzem. Równo 
z godziną ósmą pociąg ruszył i rychło wyniósł 
nas na woluą przestrzeń rozkołysanych i biele- 
jących już łanów dojrzewającego zboża Gdzie- 
niegitzie widać już bylo kopki zżętego żyta. Fo 
godzinie jazdy pociąg stanąt na stacji Słotwi- 
na-Brzesko. Pan poseł Dr Matakiewicz już cze- 
kał, brak tyko bylo Ks. Dra Czuja. który lada 
chwila miał przyjechać wózkiem, aby nas po- 
wieść do Szczepanowa. Jakoż po jakimś kwa- 
dransie zajechał i uwadowiwszy Się razem, ru- 
szyliśmy wśród coraz mocniej wzmagającej się 
spiekoty drogą wiodącą do Szczepanowa, któ- 
rego kościół i wyniosłą wieżą, jako widoczny 
cel naszej podróży ciągle mieliśmy na oczach. 
Okclica piękna. szczególnie teraz przed żniwa- 
mi, gdy pola pelne są błogosławieństwa bożego 
i urozmaicona, bo falista. Do samego Szezepa- 
nowa wjeżdża się trochę pod górę, skąd odsła- 
nia się widok wcale rozległy i mity na Borzęcin, 
Okocim i Brzesko, Po drodze spotykaliśmy gro- 
madki wracające z kościoła z rannego nabo- 
żeństwa; wszyscy witali nas bardzo uprzejmie, 
a to ze względu na Ks. Da Ozuja, którego tu 
znają, i kochają. Dowód swej miłości dali także 
po wyborach. Przyjechał tam bowiem do szcze- 
panowskiej parafji jakiś szałaputa polityczny i 
nuż wygadywać na Ks. Dru Czuja. Skutek był 
taki, że musiał biedaczysko czemprędzej ucie- 
kać wmohec powszechnego oburzenia. 

Szczepanów przedstawia się okazale. Przede- 
wszstkiem imponująco przedstawia się nowa 
wystawiony w stylu gotyckim kościół parafial- 
ny, wzmiesiony dzięki ofiarności parafji i stara- 
niom Ks. Prałata Szczepana Kosseckiego. Do 
nowego kościoła tuli się stary mały, ale bardzo 
ioremnie zbudowany kościółek, wewnątrz pu 
sty, ale nazewnątrz piękny, ze starym Ogroj- 
cem i figurą M. Boskiej. Oprócz tego jest je- 
szcze niewielki kościółek na. cmentarzu. Sło- 
wem znać, że tu mieszka ludność pobożna, go- 
dna tego zaszczytu, że-z-jej paratji pochodził 
pierwszy święty męczennik Polak i biskup. 

Ponieważ przyjechaliśmy przed sumą, go- 
dziło się wziąć udział w nabożeństwie i słowem 
Bożem uczcie tak zacną parafję, Jako po raz 
pierwszy tu bawiącemu, przypadł mi ten za- 
szczyt, że miałem wygłosić kazanie, co przyją- 
łem z radością i jak uważałem, parafjanie także 
byli zadowoleni, 

Fo sumie paturalnie wiec na rynku w cieniu 
tozłożystych drzew przed domem p. Jachimo- 
wieza. Mimo szalonego upału zgromadziło się 
ludu ponad 2 tysiące. Wiec zagaił p. Małczyk 
Józef, poczem wybrano przewodniezącym p. 
S<atkowskiego, zastępcą p. Dyr. Rogozińskiego, 
u sekretarzem p. Dra Henryka Jachimowicza. 
Pierwszy składał sprawozdanie poselskie Ks. 
Dr Czuj. który szczególny nacisk położył na po- 
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trzebę zgody między stronnictwami, oraz przed- 
stawił usiłowania klubu 8. K. L., aby tę zgodę 
do skutku przyprowadzić. Następnie przema- 
wiał p. Dr Ant. Matakiewiez, który pięknie ilu- 
strując swe przemówienie ciekawymi obrazka- 
mi ze Sejmu i ze wsi, przedstawił całokształt 
polityki i stosunek naszego klubu do p. Witosa, 
któremu bardzo wiele pomogliśmy do stworze- 
nia większości rządzącej polskiej. 

W czasie dyskusji nad przemówieniami pp. 
posłów szczególnie piękną mowę wygłosił p. 
Fr. Kita, podinosząc zalety naszego stronnictwa 
i posłów, a mianowicie doskonały i duchem mi- 
łeści ludu ożywiony program, bezwzględną ucz- 
ciwść i pracowitość naszych posłów, która mo- 
że służyć za wzór, jak należy pracować dla lu- 
du. Przemawiał także redaktor „Ludu Katoic- 
kicgo”, zachęcając wszystkich, by mimo złego 
położenia Polski nie tracili otuchy, bo już są 
cznaki, wskazujące na to, że ruch ludowy 
wchodzi na właściwe tory i da państwu nasze- 
mu siłę do zwyciężenia wszystkich trudności. 

W myśl przemówień wiec uchwalił następu- 
jące rezolacje: Zgromadzeni na wiecu sprawo- 
zdawczym w Szezepanowie Ks. Dra Czuja i Dra 
Matakiewicza w dniu 15 lipca 1923 mieszkańcy 
parafji Szczepanowskiej 1) Przyjmują z zado- 
woleniem do wiadomości, że Klub katolicko-lu- 
dowy przystąpił do większości sejmowej poł- 
skiej i poparł rząd z tej większości wyłoniony. 

2) Domagają się, ażeby p. prezydent Witos 
podał do wiadomości prezesa Klubu S. K. L. 
w całej osuowio pakt, zawarty przezeń z prawi- 
cą, do czego wobec prezesa Jasińskiego się z0- 
bowiązał, a czego dotąd nie wykonał 

3) Żądają od posłów należących do więk- 
szości polskiej, aby wywarli swój nacisk na 
rząd, aby tenżo nietylko w programach, als 
przedewszystkiem w czynach, wziął w obronę 
bezrolnych i małorolnych i wogóle najuboższą 
Indność po wsiach i miastach przed wyzys- 
kiem, z którejkolwiek onby strony pochodził. 

4) Domagają się szybkiego i sprawiedliwego 
przeprowadzenia reformy rolnej na korzyść 
małorolnych, a: protestują przeciwko dotychczar 
sowej praktyce nabywania całych folwarków 
przez spokulantów, którzy albo już mieli dość 
ziemi, albo też z rolnictwem poprzód nie mieli 
nie do czynienia, ale należą do wpływowej 
partji. 

5) Żądają, ażeby Prezydent Witos dążył do 
uniezależnienia się od grupy Dubanowicza. 

6) Protestują przeciwko bestjalskiemu mor- 
dowi, dokonanemu przez wrogów wiary, Koś- 
cioła i Polski, bolszewików, na osobie Ś. p. ks. 
Budkiewieza i wyrażają nadzieję, że krew mę- 
czeństwa zamordowanego będzie posiewem 
wzmocnienia wiary i przywiązania do Kościola. 

6) Wyrażają Klubowi S. K. L. pełne wotum 
zaufania, a posłom ks. Dr. Czujowi i Dr. Mata- 
kiewiezowi serdeczne podziękowanie za przy- 
bycie i sprawozdanie. 

Wiec wśród podniostego nastroju -akończył 
bardzo serdecznem przemówieniem ks. Dr. 
Czuj, dziękując za przyjażń i życzliwość, z ja- 
ką odnoszą się parafjanie Szczepanowa do Je- 
go osoby i Stronnictwa kat.-ludow. Po odśpie- 
waniu hymnu: „Bože coś Polskę“, wiec sią 
skończył, a ks. Dr. Czuja otoczyła gromada, 
aby z nim pogawędzić, lub przedstawić, jako 
po: lewi, swe holączki. Sh 


ONIKA. 


MILIONGWKA. W sobotniem ciągnicniu wy- 
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grana padła na numer 17.38005. 


PROGRAM AKCJI OSZCZĘDNOŚCIOWEJ. 
„Kurjer Warszwski* donosi, iż rząd wygotował 
już projekt ustawy, normującej zasady, na ja- 
kich opierać się będzie akcja oszczędnościowa. 
W związku z powołaniem specjalnego komisa- 

a oszczędnościowego w osobie p. Moskalew- 
skiego oszezędności będą zaprowadzone zarów- 
no w dziale osobowym. jak i rzeczowym. Do- 
tychczasowe zarządzenią komisarza oszczędno- 
ściowego dały już miliard marek oszczędności. 

NOWY GENERALNY KOMISARZ WYBOR. 
CZY. Prezydent Rzeczypospolitej zamixnował 
sędziego sądu najwyższego Marjana Krąsowskie- 
go generalnym komisarzem wyborczym. 

NOWY KOMISARZ DO WALKI Z DROŻY- 
ZNĄ. Na szefa komisarjatu walki z drożyzną po- 
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wołany został dr. Andrzej Bajda, naczelny åy- 
rektor Związku Kółek rolniczych w Krakowie. 

PODWYŻKA TARYFY KOLEJOWEJ. Min. 

kolei podpisał rozporządzenie o podwyższeniu 
tary: kolejowych, mającem wejść w życie z dn. 
1 sierpnia. Podwyższenie taryfy osobowej wy- 
niesie 33 procent, towarowej 100 proc. Specjal- 
nę ulgi zastosowano do nafty. 
POLSKI TABOR KOLEJOWY, W ruku bie- 
żącyw Polskie Koleje Państwowe oczekują, no- 
wych wagonów, zamówionych w różnych fabry- 
kach w liczbie 6.375 i amerykańskiego typu 300 
tonnowych w liczbie, 7.505, licząc te ostatnie 
każdy, za 2, otrzymamy przewidziane zwiększe- 
nie taboru w b. r. o 21.385. To zwiększenie je- 
dnak w połączeniu z posiadaną już obecnie ilo- 
ścią 95.994 wagonów, nie pokryje w całości o- 
góln-j ilości 121.129 potrzebnych wagonów i 
brak wagonów w końcu br. będzie wynosił w 
ten sposób 4.050. Brak ten Polskie Kolejs Pań- 
stwowe zamierzają pokryć wagonami wynajęte- 
mi w liczbie 1.787 i wagonami obcymi powraca- 
cającytmi, oraz przysyłanymi na mocy umowy o 
wzajemnem użytkowaniu wagonów towarowych 
w komunikacji międzynarodowej. 

ZAPROSZENIE GEN. SIKORSKIEGO DO 
ANGLII „Kurjer Warszawski* donosi, że atta- 
che wojskowy angielski przed wyjazem jen. Si- 
kors kiego złożył jenerałowi wizytę i przedłożył 
zaproszenie imieniem lorda Cavana i jego mał. 
żonki do Anglii, i 

PODWYŻKA CEN TYTONIU. Począwszy od 
dnia 20 lipca br. ustanawia się następujący 
cennik detalicznej sprzedaży wyrobów tytonio- 
wych wyprodukowanych w rządowych fabry 
kach: 

I. Cygara. Havana 5500 za 1 szt., Belweder 
4500 mk., Wawel 4000 mk., Brytanica 3800 m., 
Trabuco 3400 mk, Kuba 3000 mk, Portorico 
2000 mk.. Mieszane zagraniczne 1800 mk., Ciga- 
rillos 1300 mk., Virginia 1800 mk., Brazyl-Vir- 
ginia 1300 mk. | 

IL Papierosy. Sfinks 500 mk., za 1 sztukę, Da. 
mes 750 mk., Kalif 750 mk., Kedyw 750 mk. 
Egipskie 700 mk., Klub 500 mk., Sejmowe 500 
mk. Prezydent 450 mk., Damskie 450 mk., Fa- 
rys 350 mk., Emir 350 mk., Pogoń 450 mk., 
Sport 450 mk., Warszawskie 450 mk., Syrena 
300 mk., Wisła 300 mk., Wanda 250 mk. 

IH. Tytonie do papierosów. Kir 950.000 za 1 
kg., Xanti 850.000 mk., Najprzedniejszy sułtań- 
ski 150.000 mk., Najprzedniejszy Macedoński 
650.000, Najprz. Turecki 600.000 mk., Przedni 
Turecki 440.000 mk, Średni Turecki 400.600 
mk., Kresowy 300.000 mk. 

IV. Tytonie fajki. Przedni fajkowy 180.000 
mk. za 1 kg., Zwyczajny fajkowy 128.000 mk. 

WYCHODZTWO DO AMERYKI. Po otwarciu 
nowej kwoty kmigracyjnej z dnia 1 lipca, przy- 
było dotychczas do Ellis Island 10.000 emigran- 
tów wschodnio-europejskich — przedewszyst- 
kiem z Polski, Nowy amerykański komisazjat i- 
migracyjny żąda złożenia kosztów utrzymania 
imigrantów podczas kwarantanny i kontroli nad 
Ellis Island przez towarzystwa okrętowe. które 
przewożą imigrantów do Ameryki, nie mając in- 
teresu pokrywać niedoborów z imiyracyj: Wsku 
tek tego powstał zatarg między komisarjatem 
imigracyjnym, a linjami okrętowemi. Powstał 
więc projekt utworzenia trustu z linii okręto- 
wych i rządu amer; kańskiego, aby podzielić də- 
fieyty. Rozstrzygnięcie tego projektu nastąpi po 
przyjęciu ustawy imigracyjnej. 

O ZMIANĘ USTAWY IMIGRACYJNEJ — 
Z Waszyngtonu donoszą: W kolach politycz- 
rych uważają za rzecz prawdopodobną, iż Kon- 
gres będzie jeszcze na ostatniej sesji obradował 
nad zmianą ustawy imigracyjnej. Koła handlo- 
we uważają obecnie obowiązujące postanowienia 
tnigracyjne za niedostateczne, 

ZNOWU KRADZIEŻ LISTOW AMERYKAŃ. 
SKICH, Benedykt Feliksiewicz pochodzący z 
Bochni, a obecnie naczelnik poeziy w Targo- 
wicy leśnoj wybierał z listów amerykańskich do- 
lary na snmę ckało 32,000.000 marek, Po šeci- 
słej rewizji, która wykazała bardzo obciążsjący 
materjal Foliksiewieza are-ztowano. 

CZTERY OFIARY WYBUCHU GRANATU 
RĘCZNEGO. Na Polułance pod Lwowem zna- 
Jazła 16-letnia Helena Grochowską granat ręcz- 
ny .W domu orzećzono, że jest to bateria elek- 
tryczna, która „możę jeszcze świecić”, Zacie- 
kawione dzieci położyły granat na kamienia i 
poczęły go rozbijać młotkiem, Nastąpił wybuch 
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a odłamki granatu w okrutny sposób poraniły 
troje dzieci i jednę starszą kobietę. Najwięcej u- 
cierpiał trzyletni chłopiec, któremu odłamki 
przeszyry pierś i czaszkę. Matka nieszczęśliwego 
dziecka, trzymająca je właśnie na ręku, wyszła 
sama bez najmniejszego szwanku, 

BURZE W MAŁOPOLSCE I LUBELSKIEM. 
Ze Stróż donoszą: Dnia 16 lipca straszna burza 
połączona z gradobiciem nawiedziła tutejsze 0- 
kolice. Grad wielkości orzechów włoskich bił 
przez pól godziny, niszcząc zupełnie plony w po- 
lach i ogrodach. Zboża i jarzyny zrównane z zie- 
mią, która istną przedstawia pustynię. W budyn- 
kach stacji kolejowej w Stróżach, grad wybił 
kikaset szyb. 

W powiecie grybowskim grad zniszczył plony 
około 40 wsi, pokrywając wszędzie ziemię na 
15 otm. grubą powłoką. 

Włościanie małorolni, robotnicy i wynędznia- 
li urzednicy załamują ręce z rozpaczy. Wszyscy 
stanęli wobec nastrasznicjszej nędzy i głodu. Lu- 
dzie chodzą iak obłąkani, z nikąd żadnej nie wi- 
dząc pomocy. La 

Fodopna burza w tym dniu szalała na Pod- 
talu, podczas której w samym N. Targu uderzy- 
ło przeszlo 100 pierunów, na szezęście nie w do- 
my, ani ludzi, tylko w przewody elektryczne. — 
Ulewa kyla ogromna, skutkiem czego Dunajec 
wezbrał gwałtownie, Droga wiodąca z Chabów- 
ki do.Raby została przez nawałnicę kompletnie 
zrujnowaną. Szkody wielkie tak od deszezu, ja- 
koteż od gradu. p 

Kolosalne szkody wyrządziła burza m Lubii- 
nie i okolicy. W samym Lublinie, wskutek krót- 
kiego spięcia elektryczności zapalił się gmach 
pocztowy. Mimo energicznego ratunku zdołano 
wynieść tylko część kosztownych aparatów po- 
cztowych. Całe 1 i 2-gie piętro spłonęło. Szkoda 
olbrzymia. 

W Starym Siole w poriecie lubaczowskim 
w ciągu jednej godziny spłonęłó 31 gospodarstw. 

POSZUKIWANIE SPRAWCÓW ŚWIĘTO- 
KRADZTWA W GNIEŹNIE. Z Poznania dono- 
szą: Aresztowano tu niejakiego Pawłowskiego, 
u którego zna'eziono połamane szczątki kieljcha, 
pochodzącego z kradzieży, Pawłowski się tłomo- 
czy tajemniczym nieznajomym. od którego rze- 
komo części te miał uzyskać. Rzeżby na kielichu 
zostały zgniecione uderzeniem młotka w celu 
utrudnienia ich rozpóznania. Istnieje uzasadnio- 
ne podejrzenie, że Pawłowski jest wspólnikiem 
w świętokradztwie dokonanem w katedrze w 
Gnieźnie, 

CZY MOŻE SPRAWCY - KRADZIEŻY 
W GNIEŻNIE? Włościanin Józef Bozek z Pia- 
sków Ostrowieckich, ziemi radomskiej donosi 
nam, że widział w niedzielę t5 bm. po godzinie 
8 we wsi u siebie, 2 kilometry od Ostrowa, ta- 
jemniczy samochód, którego szofer czerpał tam 
spiesznie wodę. 

Szofer opowiadał, że jedzie 2 dzień z Gdań- 
ska rzekomo do Sandomierza. Samochód był ko- 
lcru ciemno-zielonego na cztery osoby. zaopa- 
trzony w gumy zapasowe, oraz numer 1098 czy 
1092. Szofer odjechał potem kawałek do lasu 
gdzie czekało trzech mężczyzn, którzy prędko 
wsiedli do wozu i szybko odjechali, W Ostrowie 
zamochód się nie zatrzymał. Szofer miał akcent 
poznański. Opis samochodu podany przez prasę 
zgadzał Się z tym zagadkowym samochodem. 
© wypadku p. Bozek zawiadomił policję. 

KATASTROFA LOTNICZA POD LUBLINEM 
Między godziną 12 a 1 w zeszły piątek koło ma- 
jątku Węglinek w oddaleniu 7 klm. od Lublina 
a niewyjaśnionych dotychczas przyczyn spadł 
samolot wojskowy. Pilot por. Strzałkowski i ob- 
serwator kapitan Estler ponieśli śmierć na miej- 
icu, aparat uległ zupełnemu rozbiciu. 

AMERYKAŃSKI SPADEK. Ministerstwo Spr. 
Zagranicznych podaje dó wiadomości, że w Chi- 
cago zmarł w grudniu 1921 r. niejaki Paweł Za- 
leski, właściciel zakładu reparacji samochodów 
i motocykli, pozostawiając w spadku około 9000 
dolarów. Zmarły liczył podobno lat 28. Żona 
spudkodawey, według niesprawdzonych wiado- 
mości zmarła wraz z 2-giem dzieci na 2 lata 
przed mężem. wskutek zaczadzenia gazem. Po- 
nieważ Kkonsulutowi Generalnenu Rzeczypospo- 
litej Polskiej w Chicago nie udało się odszukać 
spadkobierców. ani też ustalić miejscowości, z 
której pochodzi spadkodawca. Ministerstwo Spr. 
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Zagranicznych wzywa niniejszem uprawnionych 
spadkobierców do zgłoszenia swych praw pod 
adresem Ministerstwa Spraw Zagranicznych, De- 
partament Konsularny, Wydział K. II, Warsza- 


w należycie ostemplowanych podaniach, do któ- 
rych załączyć należy wyciąg z matrykuły rodzi- 
cy zmarłego, powołać się należy na Nr. K. II. 
a 19372-23. A ik 

OBŁAWA NA CZARNQO-GIEŁDZIARZY, Po- 
lieja lwowska dokonała ogromnej obławy na 
wszystkich dworcach lwowskich. Przez całą noc 
wszystkie przyjeżdżające i odjeżdżające pociągi 
poddano ścisłej rewizji. W ogólności zakwestjo- 
nowano 8.060 dolarów, oraz 100 klg. srebra i 
złotą. Aresztowano niejakiego Kazimierza Sło- 
twińskiego, ślusarza, który, wiózł w specjainym 
pasie 25 klg. 5 koronówck anstrjackich. 

WYSTAWA PODHALAŃSKA. Donoszą, 
że w dniu 1 sierpnia b. r. odbędzie się otwarcie 
podhalańskiej wystawy przemysłu artystyczne- 
go. w salach szkoły przemysłu drzewnego w Za- 
kopanem. Wystawa obejmować będzie całą wy- 
twórczość Podhala tak ludową, jak i warsztato- 
wą i będzie przegiądem, mającym na celu tak 
wzajęmną emulację, jak i podniesienie tego prze- 
mysłu. Jest nadzieja, że wystawa będzie licznie 
obesłana i zwiedzana, z pożytkiem moralnym 
i materjalnym dla wystawców. 

GŁUPI i KRZYWDZĄCY ŻART. Jakiś zło- 
śliwy i pozbawiony ludzkiego uczucia osobnik 
ze Zakirbala koło Żabna przysłał nam ze zmy- 
ślonem podpisem ogłoszenie kłamiiwe i krzyw- 
dzące Zofję Nieponiównę, które w dobrej wie- 
rze zamieściliśmy w 28 numerze naszego pisma 
w rubryce ogłoszeń. Ponieważ powiadomiono 
nas, że zostaliśmy mimo woli wprówadzeni 
w błąd, dlatego zamieszczamy niniejsze spro- 
stówanie, piętnując równocześnie niesumienne- 
go kłameę. 

OHYDNA ZBRODNIA. Z Nowego Tdrgu do- 
noszą: W tych dniach znaleziono w Trybusza 
na Spiżu w rowie pod lasem zwłoki kobiety, 
przywalone wczem. Na szyi zmarłej zauważono 
ślady, jakby od uduszenia, zaś na głowie ranę, 
sięgającą aż do mózgu, która była zadaną 
prawdopodobnie siekierą. Była to ślubna żona 
Wojciecha Zygmuntowicza, którą jednak prze: 
kilku laty mąż wypędził z domu. Pod wpły- 
wem misji, jakie się tu świeżo odbyly, Zygmun.- 
towicz pogodził się ze swą żoną i przyjął ją do 
swego, a raczej swej żony domu, wybudowa- 
nego za dolary, jakie mu swego czasu z Ame- 
ryki przysłała. 'Pożycie napozór zgodne nie 
trwało długo. Dnia 13 b. m. na wezwanie meża 
udała się Zygmuntowiezowa na zbiórkę mchu 
do lasu, skąd już nie wróciła żywa do domu. 
Jest uzasadnione podejrzenie, że Zygmunto- 
wicz najpierw zabił siekierą żonę, a następnie 
ulożył pod wozem przewróconym, dla nnozo- 
rowania jej śmierci. Zygmuntowicza osadzono 
w aresztach, a władze sądowe wdrożyły śledz- 
two. 

MILJARDOWA POŻYCZKA Z P. K. 0. 
Z Tarnowa piszą nam: Z wielkim pośpiechem 
buduje Tow. Szkoły Ludowej w Tarnowie wła- 
sne kino i budynek na pomieszczenie czytelni 
i bibljoteki. Otóż fundusze na tę budowę po- 
chodzą z Pocztowej Kasy Oszczęności, która 
udzieliła pożyczki miljardowej na dogodnych 
warunkach. 

NAŚLADOWCA TICHONA. Arcybiskup Eka- 
terynosławski Joanikjusz, już od dłuższego cza- 
su uwięziony przez władze sowieckie za solidar- 
ność z pazrjarchą Tichonem zwrócił się do 
przedstawiciela prokuratorji z pismem, podob- 
nem do tego, jakie złożył patrjarcha Tichon, 0- 
świadczająe również o swej skrusze i gotowości 
dalszej współpracy z Sowietami oraz zwalezania 
ich wrogów. 

WYDOK ŚMIERCI NA PASICZA. Pisma wło- 
skie donoszą. że tajny macedoński komitet re- 
|wolłucyjny wydał wyrok śmierci na Pasicza i że 
spiskowcy przeznaczeni di wykonania wyroku 
przekroczyli już granicę serbską. Dwóch z nich 
ujęła już policją serbska. 

OLBRZYMIA EKSPLOZJA W SERBJI. Do- 
noszą z Belgradu: W Kragujewacu onegdaj o 
godz. 15 w wielkiej fabryce amunicji nastąpiła 
katastrofalna eksniozja. W jednym z magazy- 
nów, mirszczących zdemontowana amunicję, 
wśród niej trzy wielkie miny morskie wagi po 
150 kr., z niewyjaśnionego powodu eksnlodo- 
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wa, ul. Fredry Nr. I., przyczem zaznacza, że| 


wała jedna mina, poczem nastąpiły dalsze wy- 
buchy. 


E 
Giełda. 
Dolary 131 tysięcy, Franki francuskie 7.700, 
Franki szwajcarskie 23 tysiące, Marki niemiec- 
kie 35 fenigów. 


Odpowiedzi Administracji. 


F. Perlewicz, Danja. Pieniądze otrzymaliśmy, 
dziękujemy. Toporek Franc., Libiąż Wielki. 
Do IIL kwartału b. r. należy dopłacić 1.500 Mk. 
Kowalczyk, Spytkowice. Prenumerata zapłaco- 
na do 30 sierpnia b. r. Tlatka J., Malec, Do 
MI. kwartału b. r. należy dopłacić 900 Mk. 
Jan Pala, Danja. Pieniądze otrzymaliśmy, 
dziękujemy. Wpisaliśmy na conto prenumeraty. 
K. Sroka, Francja. Mikołajek, Danja. Skoczy- 
las J., Ameryka, Prosimy o odnowienie prenu- 
meraty, w przeciwnym razie nie możemy tygo- 
dnika wysyłać. doś ud dzy Wyre, P 

NA FUNDUSZ PRASOWY nadesłał ks. Bu- 
dzik 12.000 Mk. : 
RETE KNNEKK OWOC KKEJRY ERYK COON 


Za dział ogłoszeń Redakcja nie przyjuuje 
i edpowiedzialsofci, 


POSZUKUJE POSADY młody, energiczny, 
zdolny organista, zwolniony z wojska. lat 24. 
Zgłoszenia do Redakcji „Ledu "stolickiarn* 


Kto chce wyjechać do Ameryki 


niech zasiągnie informaeji w intęresu- 
jącej książce Konsula Dra Józefa Włodka 


p. t 
ARGENTYNA i EMIGRACJA 


ze szczeg. uwzględnieniem emigr. pol- 
skiej 518 stron z 3 mapami, XIII tabli- 
cami graficznemi i fotograficzemi, 


Wydawnictwo M. Arcta w Warszawie, 


Do nabycia we wszystkich księgarniach, 
Cena 20 — mnożnik 10.000, dod, sortym. 200%. 


Wyszły z druku Ks. Mateusza Jeża 
prof. Seminarjum duch. podlaskiego 


„Bogu utajonemu” 


Pienia eucharystyczne. 
Cena 8400 Mk, z przesyłką pocztową Mk 9400. 


1) 


i 
2) - 
„W relipji katolickiej Prawda i Siła” 
+ Zarys dziejów prawdziwej religji. 
Cena 3500 Mk, z przesyłką pocztową Mk 4000. 


Do nabycia w Redakcji „LUDU KATOLICKIEGO", 


NOWOSCI 
Ważne dla wszystkich Stowarzyszeń katolickich 
Nowy rodzaj zabawy, 

który swoją wzniosiością, pięknością i praktyczno- 
ścią ujmie sobie wszystkie stowarzyszenia katoli- 
ckie, pod nazwą: „Gra w złete ziarnkać Swie- 
tych Pańskich na dowolną ilość osób jest do na. 
bycia w klasztorze P. P. Klarysek w Starym Sączue 

Zamówienia przyjmuje się na razie najwyżej 
na 20 osób czyli 20 serji. Każda serja osobno do 
nabycia po 5000 Mk wydanie ozdobne, 1000 Mk 
wydanie najprostsze. Wysyła się tylko za uprze: 
dniem nadesłaniem gotówki [ub za zaliczką. Do- 
chód przeznaczony na budowę konwiktu klasztor- 
nego. X. P. Maciąg. 


Kalborin-Derma 


Jedyny środek do usunięcia plam wątrobia- 
nych, wągrów i nieczystości skóry, 


Renowator-Derma 


Znakomity środek do przywrócenia włosom 
koloru pierwotnego. 


Do nabycia w aptekach i drogueriach. 
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chem.- kosraet, 


Kraków, ul. Podzamcze 14. 


wygawca: spoika wydawmicza „Lud kaiolicki* Stow. zare} Uapow, redakiov: W ieeniy Ważny. 
Czcienkami drukarni „Głosu Narodu“ w Krakowie pod zarządem Romana nFerka. 


